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Posiedzenie Zarządu Okręgu Wileńskiego Z. N. P.

W  dniu 23 w rześnia r. b. odbyło się posiedzenie pełnego Za­
rządu  O kręgu W ileńskiego Z. N. P. 0 następu jącym  porządku 
dziennym :

1. Odczytanie pro tokółu  z ostatniego posiedzenia pełnego Za­
rządu Okręgu;

2. T ak tyka  Związku;
3. P lan p racy  na rok  1934— 35;
4. Z m iany s ta tu tu  Z .N. P.;
5. Sprawa funduszu budowlanego;
(5. T erm iny  i porządek  dzienny Zjazdów Pow iatow ych;
7. Zm iana regu lam inu  Kasy Pożyczkow ej;
8. W ybór W ydziału  W ykonawczego;;
9. W olne wnioski.
O brady rozpoczęły się o godzinie 10-ej zagajeniem  kol. P rze­

wodniczącego St. Dobosza, poczem  przystąp iono  do odczytania p ro ­
tokółu, k tó ry  p rzy ję ty  zosta ł bez zm ian.

W  punkcie 2 zreferow ano spraw ę tak tyk i Z. N. P., k tórej za ­
sady ustalone zostały przez Z arząd Główny w W arszaw ie. Kwestji tej 
szerzej tu  nie om aw iam y ze w zględu n a  to, iż będzie ona tem atem  
leferatów  i dyskusyj na  Zjazdach Pow iatow ych w najbliższym  okresie.

W punkcie 3 poszczególni członkow ie Z arządu  O kręgu zrefero­
wali p ro g ram  działalności poszczególnych Ko m isy j i Sekcyj is tn ie ­
jących przy Zarządzie Okręgu. Kol. Lisowski podał tu  p lan  pracy



Komisji Pedagogicznej,— streszczenie zam ieszczam y n a  innem  m iejscu 
w tym  sam ym  num erze „Spraw " Kol. M ilenkiewicz podał wytyczne 
działalności Kom isji SpołecznO-Oświatowej, k tó re  podajem y również 
w n iniejszym  num erze. P rog ram  p racy  organ izacy jnej przedstaw ił 
kol. Jaw orsk i. Po in form ujem y o n iej Koleżanki i Kolegów w n as tęp ­
nym  m iesiącu.

P ro g ram  p racy  Kom isji P rasow ej został zreferow any przez kol. 
Łyszczarczyka, o czem również zam ieściliśm y osobny kom unikat.

W  dyskusji, k tó ra  w yw iązała się w zw iązku z nakreślonym  p la­
nem  pracy, uchw alono  m. In. dwie rezolucje, k tó re  przy taczam y:

I. „S tw ierdzając konieczność jeszcze większego zw iązania 
Z arządu  O kręgu W ileńskiego Z. N. P. z członkam i rozsianym i w te re ­
nie, Z arząd ten  na  p lenarnem  zebraniu  w dniu 29. IX. 1934 r. uchw ala 
zgłosić pod adresem  Z arządu Głównego żądanie, by  do O kręgu W i­
leńskiego został p rzydzielony 1 e ta t nauczycielsk i z bezpła tnych  u rlo ­
pów, w ykorzystyw anych  w p racy  biurow ej Z arządu  Głównego. 
E ta t ten pozwoliłby na  pow ołanie przy O kręgu in stru k to ra  organizacyj­
nego, którego zadaniem  byłoby ożywienie i pogłębienie pracy  zw iąz­
kow ej w te ren ie1'.

II. „'Celem skoordynow ania  działalności członków  Z. N. P. na 
teren ie  sam orządow ym , Z arząd O kręgu W il. Z. N. P. uchw ala  zw rócić 
się do Z arządu  Głównego o jak  najrych lejsze opracow anie w ytycz­
nych do p racy  nauczycieli-sam orządow ców  i rozesłanie tychże do 
Oddziałów  Pow iatow ych".

W  punkcie 4 kol. Dobosz scharak teryzow ał now y sta tu t, p od ­
kreśla jąc  jego strony  dodatn ie  i ujem ne, zw raca jąc  szczególną u w a­
gę zebranych  na a r ty k u ły  10, 50, 76, 80 i 12. Po dłuższej dyskusji 
uchw alono rezo lucję  n astęp u jące j treści:

„Z arząd O kręgu Z. N. P. w  W ilnie .stwierdza, że p ro jek tow ane 
przez Z arząd Główny zm iany statu tu , u jm ujące s tru k tu rę  Zw iązku w 
form ie federacyj zw iązków —  nie zapew niają organizacji trw ałych 
ram  i w ew nętrznej spoistości, co m oże się przyczynić do rozk ładu  
Zw iązku od w ew nątrz . B iorąc powyższe pod  uw agę Z arząd  Okręgu 
wzywa P rezyd jum  tegoż do opracow ania odpow iednich p opraw ek  
do w ym ienionego p ro jek tu  i zreferow ania tychże na najbliższych 
Z jazdach  Pow iatow ych, aby w ten  sposób zaznajom ić z pro jek tem  
ogół członków Z. N. P. O kręgu W ileńskiego".

W  punkcie 5 om ów iono spraw ę ew entualnej budow y dom u 
zw iązkowego w W ilnie. Po dyskusji, wobec rozbieżności zdań, p o s ta ­



nowiono spraw ę tw orzenia funduszu  budow lanego przekazać w ypo­
w iedzeniu się przez Z jazdy Pow iatow e i zachęcić członków  do opo­
datkow ania  się na  ten cel w w ysokości 50 groszy  m iesięcznie (zam iast 
op łaty  za p ren u m era tę  „Spraw  N auczycielskich", k tó re  każdy zw iązko­
wiec będzie od stycznia 1935 r. o trzym yw ał bezpła tn ie), —  w zględnie 
do złożenia n a  ten cel p rocen tu  od obligacyj „Pożyczki N arodow ej".

P rzy  om ów ieniu p u n k tu  6 zdecydow ano (ze w zględu n a  tru d ­
ności w  u zyskan iu  urlopów ) Z jazdy Pow iatow e odbyć w jednym  dniu 
św iątecznym , w zględnie dwóch, —  lecz w olnych od zajęć szkolnych. 
W  zw iązku z tern na porządek  dzienny Z jazdów  uchw alono w ysunąć 
tylko sp raw y  najbardzie j ak tu a ln e  (T aktyka Zw iązku N auczycielstw a 
Polskiego i zm iany sta tu tu  Z. N. P.). Równocześnie ustalono następujące 
term iny Zjazdów:

B aranow icze 3, 4.XI, B rasław  3, 4.XI, iLida 1, 2.XI, M ołodeczno 
3, 9.XII, Nieśwież 8, 9.NIT. Nowogródek 8, 9.XII, Os zm iana 17, 18.XI, 
P ostaw y 24, 25.XI, Słonim  8, 9.NIT, Stołpce 4.XI, Św ięciany 17, 18.XI, 
Szczuczyn 27, 28.X, W ilejka 8, 9.NII, W ołkow ysk 2.XII, W ilno-T roki 
17, 18.XI, Głębokie 1, 2.XI, Grodno 2.XII, W ołożyn 1, 2.XI. Term iny 
Zjazdów w Augustowie i Suw ałkach zostaną ustalone później. W  k aż ­
dym  razie wszystkie Zjazdy Pow iatow e ze względu na Zjazd Delegatów 
w W arszaw ie m uszą się odbyć do dnia 10.XII h. r.

W  zw iązku z punktem  7 zmieniono regulam in „Kasy Pożyczko- 
O szczędnościowej", tw orząc z niej „Fundusz Pożyczkow y", któregp 
działalność została więcej szczegółowo niż daw niej unorm ow ana. Re­
gulam in ten podajem y na innem  miejscu.

W  p unkcie  8 p rzy ję to  do w iadom ości rezygnacje p rzebyw ające­
go w san a to rju m  Z. N. P. w Zakopanem  członka Z arządu  O kręgu kol. 
Chmielewskiego i w yrażono m u serdeczne podziękow anie za dotych­
czasowe gorliw e pełn ien ie obow iązków  sek retarza  Okręgu.

Do W ydziału  W ykonaw czego Okręgu W ileńskiego Z. N. P. pow o­
łano kol. kol. D obosza S tanisław a, M atuszkiew icza M ieczysław a, J a ­
worskiego Zygm unta, Antoszczuka Stanisław a. Radziwanowskiego 
Ceona, Hodiw a Grzegorza i Łyszczarczyka Leona.

W  w olnych w nioskach poruszono spraw y:
a ) zaległości n iek tó rych  O ddziałów  Pow iatow ych na rżecz 

Okręgu;

b) zm iany lokalu  (uznano za n ieak tua lne  w obec kom presji 
budżetu);



c) sposobu postępow anie przy ubieganiu  .się o zapom ogi w O krę­
gu (opinja zw ierzchnich  kom órek organizacyjnych);

dj ew idencji członków  i p rzy jm ow anie tychże —  (ścisłe w yko­
nyw anie instrukcyj podanych w „S p raw ach ");

c) n ieregu larnego  w ysyłanie składek członkow skich do Z arządu 
Głównego przez n iek tó re O gniska;

f) zachęcanie jak  najw iększej ilości K oleżanek i Kolegów do 
wizięcia-udziału w konkursie  na nowelę * życia nauczycielskiego, ogło­
szonym  przez „Słowo" (patrz poprzedni num er „Spraw  Nauczyciel­
skich") ;

ig) nadesłan ie d o .Z a rz ą d u  O kręgu przez O ddziały Pow iatow e 
wykazów, ilu stru jący ch  stan  płatności dodatku  m ieszkaniow ego dla 
nauczycielstw a;

Na pow yższem  posiedzenie zakończono o godzinie 17-ej.

Budownictwo szkolne.
(Z powodu „Tygodnia Szkoły P ow szechnej" 5— 11 XI 1934).

„...Ktoś obowiązkowe nauczanie wprowadza, nie m y­
śląc ani o budynkach szkolnych, ani o nauczycielach. Gdzieś 
zam ki na lodzie — i to na w iosnę — budują, gdzieś gwał­
tem  z piasku bicze kręcą, licząc, że bić niem i będą, aż zie­
m ia zadudni. Ludzie bez jutral".

(Z przem yślali M arszałka J. Piłsudskiego, 11.XI. 1928 r.)

U staw odaw stw o szkolne w kłada na b ark i nauczycielstw a 
olbrzym ią odpow iedzialność za należyty  rozw ój szkoły — agendy 
życia społecznego i państw ow ego.

Czynnikam i, w arunkującem i rozw ój szkoły, są: organizacja 
pracy, m etody  nauczania, w ytw arzanie odpow iedniej atm osfery  

życiu społecznem  drogą należytego stosunku do m łodzieży i ro ­
dziców.

R ealizacja w yszczególnionych czynników  całkow icie jest za ­
leżna od nauczyciela. Nikt chyba tem u nie zaprzeczy.

Jednak  wcielenie tych czynników  w życie, nadan ie  im odpo­
w iednich kształtów , zrealizow anie ich w całej rozciągłości w ym aga 
odpow iednich w arunków  n a tu ry  m a te rja ln e j —  w arsz ta tu  pracy  
czyli budynków  szkolnych, odpow iadających  chociażby najelem en- 
tarn ie jszym  wym ogom  higjeny szkolnej.



Z Chwilą odzyskania by tu  niepodległego i zdobycia w arunków  
budow y właisnej państw ow ości zostały rozpoczęte też p race i w dzie­
dzinie budow nictw a szkolnego. Nie m ając  w łasnego dośw iadczenia 
w tej dziedzinie, n ie zdając sobie spraw y, jak ie  w ydatk i pociąga za 
sobą budow nictw o szkolne, nie znając wreszcie, jak  w ielkie b rak i 
is tn ie ją  w te j dziedzinie, początkow o, bądźm y szczerzy, w padliśm y 
w przesadę. Akcja budow nictw a szkolnego, zakro jona n a  m odłę za ­
chodu, za łam ała  się już w p ierw szych  la tach  istn ien ia  niepodległości.

By nie być gołosłownym i, p rzypom nijm y sobie w k ró tk ich  za ry ­
sach h isto rje  naszego budow nictw a szkolnego.

U staw a z ro k u  1922 rozłożyła ciężar budow y szkół pow szech­
nych m iędzy państw o i sam orządy. Państw o, b io rąc  udzia ł w b u d o ­
wie szkół, zapew niło sobie rolę dom inu jącą i k ieru jącą. M iało ono 
pokryw ać połow ę w ydatków  z kas skarbow ych i udzielać pożyczek 
sam orządom  podejm ującym  budow ę szkół.

Zapew nienia o w ydatnej pom ocy ze s trony  państw a zachęciło 
sam orządy  do rozpoczęcia akc ji budow lanej, szczególnie w byłym  
zaborze rosyjskim  i częściowo austrjackim . O grom na ilość sam orzą­
dów, ubiegających  się o pożyczki, odrazu  w ykazała, iż państw o nie 
po trafi zrealizow ać ustaw y, jak  również sam orządy nie będą m iały  
m ożności w yw iązania się z zaciągniętych zobow iązań względem  p a ń ­
stwa, tem  bardziej, że U staw a nie przew idyw ała i nie w skazyw ała 
an i P aństw u an i sam orządom  źródeł dochodów  na pokrycie w y­
datków  zw iązanych z budow nictw em  szkolnem .

Jednocześnie M inisterstw o O świecenia opracow ało  p lan  b u d y n ­
ków  szkolnych oraz w arunki, jak im  pow inny odpow iadać budynki 
szkolne. W  rezu ltacie  M inisterjum  nie zatw ierdzało  p ro jek tów  b u d y n ­
ków  szkolnych, k tó re  nie odpow iadały w ym aganiom , co jeszcze 
w w iększej m ierze przyczyniało  się do za łam ania  się akcji budpw lanej 
i za tam ow ania sam orzu tnych  poczynań sam orządu, k tó re  w dobie 
możliwej ko n ju n k tu ry  gospodarczej m ogły wznieść niejeden gm ach 
szkolny.

Pom im o tego M inisterstw o nie posiadało  opracow anego p lanu  
akcji budow lanej, co znow uż ham ująco w płynęło na  budow nictw o 
szkolne. W  k asach  skarbow ych pozostaw ały  niewyda.ne na  ten cel 
pow ażne kw oty. (W roku  1924 pre lim inow ano 7 m iljonów  500 tysięcy 
złotych, a w ydano —  3 m iljony  złotych).

W idm o kryzysu gospodarczego w roku  1925 spowodowało o p ra ­
cowanie nowej Ustawy (22.XII 1925), k tó ra  już w yraźnie prowadziła



do oszczędzania na  budow nictw ie szkolnem , o czem  św iadczy fak t, 
iż w r. 1926/27 n a  cele budow nictw a szkolnego zostało w ydane tylko 
170 tys. złotych. Sam orządy w tym  sam ym  roku  w ydały  na ten sam  
cel 13 m iljonów  złotych.

W  la tach  następnych , gdy już w yraźnie zaznaczyła się groźna 
sy tuacja  szkolnictw a pow szechnego, została w budżecie państw ow ym  
um ieszczona kw ota 20 m iljonów  złotych na budow nictw o szkolne.

W  roku  1929 M. Spr. W ewn. w zbran ia sam orządom  zam ieszczać 
w p re lim inarzach  w ydatki na inw estycje szkolne, jako... nie ren tu - 
jące się....

Mało tego, w r. 1930 w zbroniono gm inom  podejm ow ania uchw ał
0 dobrow olnem  opodatkow aniu  się ludności na budow ę szkół...

R ezultat b y ł tak i, że sp raw a budow nictw a u tk n ę ła  na m artw ym  
punkcie. Pom oc finansow a ze strony  p aństw a p raw ie  zupełnie ustała . 
O statn io  w p re lim in arzu  państw ow ym  p rzesta ła  istnieć pozycja b u ­
dżetow a —  ,,na budow nictw o szkół pow szechnych"...

P ozostaw ała in icjatyw a pryw atna, tak  m ocno w swoim  czasie 
k rępow ana przez czynnik i państw ow e. Dzięki in icjatyw ie p ryw atne j
1 sam orządow ej w 1930 r. w ybudow ano 1750 izb lekcy jnych  (przy 
znikom ej pom ocy rządu), w ro k u  1931 już zupełnie sam odzielnie sp o ­
łeczeństw o w znosi około 1100 izb, a w r. 1932 — około 700 izb lekcy j­
nych. F ak ty  te św iadczą, iż społeczeństw o polskie, m im o ciężkie w a­
runk i, docenia grozę sytuacji, w k tó re j znalazło się szkolnictw o 
pow szechne.

D ojrzałość społeczna i obyw atelska szerokich m as społeczeń­
stw a polskiego spow odow ało organizację w r. 1933 T ow arzystw a P o ­
p ieran ia  B udow y Publicznych  Szkół Pow szechnych, k tó re  znalazło 
należyte poparcie  w śród szerokich m as nauczycielstw a polskiego. 
W  ciągu stosunkow o kró tk iego  czasu T ow arzystw o zdołało objąć sw ą 
siecią o rgan izacy jną całą  P o lskę* ). R ezultaty  okazały  się nadzw y­
czaj owocne. Dzięki funduszom  T ow arzystw a zaczęła ożyw ać zam ie­
ra ją ca  ak c ja  budow nictw a szkolnego, k tó re  w ubiegłym  sezonie b u ­
dow lanym  zostało zasilone k w o tą  p o n ad  2 m iljony  złotych, co dało 
m ożność w ykończenia i zapoczątkow ania n iejednej szkoły na terenie 
R zeczypospolitej.

*) T-wo P.B jP.S.P. liczy około 14.000 Kót oraz około 300.000 członków 
i 250 członków dożywotnich.



Jednocześnie T ow arzystw a Okręgow e opracow ały  w n iek tó rych  
w ypadkach , jak  in fo rm uje  p rasa, p lany  akc ji budow nictw a szkolnego 
Ra la ta  1934, 1935, 1936 r. P lany  te zostają oparte  na  w łasnych fu n d u ­
sza ch  Okręgów i subsyd jach  Z arządu  Głównego T. P. B. S. P.

W  ubiegłym  sezonie budow lanym  T-wo dysponow ało 2.550.950 
zł., z k tó re j to sum y n a  Okręg W ileński obejm ujący  olbrzym ie obsza­
ry! p rzypad ło  po n ad  200 tys, zł., co dało m ożność przysposobienia do 
potrzeb  szkoły  166 izb szkolnych.

Jest to bez w ątp ien ia  kw ota zbyt m ała, w szczególności, jeżeli 
porów nam y tak o w ą z O kręgiem  P oznańsk im  (340 tys. zł.), K ra­
kow skim  (410 tys. zł.), W arszaw skim  (444 tys. zł.), Śląskim  (500 tys.
zł.) i t. d.

N iedocenianie budow nictw a szkolnego na  Z iem iach Północno- 
W schodnich  m ów iąc łagodnie, jest posunięciem  zbyt nierozw ażnem ; 
należy z tem  zerw ać bezpow rotnie, w pływ ając jednocześnie na sam o­
rządy  ziem Północno-W schodnich, (tem bardziej, że sam orządy  nasze 
rów nież dalekie były  od zrozum ienia doniosłości rozw oju  akcji b u d o ­
wy szkół) i stw orzen ia najn iezbędniejszych  w arunków  dla realizacji 
Powszechnego nauczania. O nierow ażności i n iedocenian iu  sp raw y  
budow nictw a przez nasze sam orządy św iadczą dobitn ie cyfry. 
W  okresie 1919— 1929 r. na ziem iach P ółnocno-W schodnich w ybudo­
wano 682 izb szkolnych, z czego na  w ojew ództw o w ileńskie przypa- 

" 137, na w ojew ództo now ogródzkie —  147, na  w ojew ództw o p o ­
leskie — 9 2  j na w ojew ództw o b iałostockie —  306. W  tym  sam ym  
okresie inne w ojew ództw a, np. lwowskie, tarnopolsk ie , s tan is ław o ­
wskie, w ołyńskie —  w ybudow ały aż 1734 izb szkolnych, z czego na 
poszczególne w ojew ództw a p rzypada: wołyńskie— 231 izb, lwowskie— 
'22, tarnopolsk ie  —  428, stanisław ow skie —  353.

Różnica jest rażąca i wiele m ówiąca o zdystansow aniu samo- 
lządów  Ziem Północno-W schodnich. Powoływanie się sam orządów 
naszych ziem na b ra k  gotówki nie w ytrzym uje  najm niejszej krytyki, 
tem bardziej, że te sam e sam orządy nie pozostawały w ogonie —  o ile 
chodziło o inne inwestycje lub o rozbudowę miasteczek, zakładanie 
Przedsiębiorstw handlowych i t. d.

Nie jest naszem  zadaniem  poszukiw anie przyczyn  tego zjaw iska.
Byłoby to bezcelowem i nie m ającem  dziś już żadnego większego 
znaczenia.

*''a i edno tylko zw rócim y uwagę: sam orządy Ziem Północno- 
W schodnich zbyt długo znajdow ały  się w rękach  osób „gasnącego



św ia ta”, spow inow aconego z zaśniedziałym  konserw atyzm em  i jego- 
m łodszą siosłrzycą —  endecją, —  zawsze wrogo usposobionych do 
w szelkich przejaw ów  św iatła  i k u ltu ry  w śród  m as w iejskich. Z nam y 
w ypadki, k iedy to dygnitarz  sam orządow y należący do „elity zie­
m iańsk ie j"  w pow iecie brasławiskinr n ieraz m aw iał: —- „D ziwi m ię — 
poco rząd  w ydaje tak  w ielkie sum y na u trzy m an ie  nauczycielstw a? 
Poco ten  obow iązek szkolny i 7-mio letn ia  n au k a?  W ystarczy— jeżeli 
dzieci chłopskie będzie uczył k ap ra l iza czw artą  część poborów  n a u ­
czycielskich, a n au k a  będzie trw ać trzy  lata, jak  to było „za cara" . 
Chodzi przecież o to, by  chłop u m iał podpisać nazw isko i po trafi! 
czytać „Złoty O łtarzyk"...

Ten sam  „eliciarz ziem iański" toczył zaciętą walkę, gdy cho­
dziło o nap raw ę dróg, organizację sejm ikow ych przedsięb iorstw  h a n ­
dlow ych, na  k tó re  nie w ahano  się asygnow ać setek tysięcy złotych. 
Tu, w idzicie, był interes!...

T ak  było  w większości sam orządów . N ikt nie chciał zrozum ieć, 
że jesteśm y terenem  zam ieszkałym  przez dość znaczny odsetek m n ie j­
szości narodow ych  p o datnych  na hasła  w yw rotow e, p łynące z zakor- 
donu. N ik t nie 'zrozum iał, że należycie zorganizow ana szkoła jest fu n ­
dam entem  k u ltu ry  i państw ow ości po lsk iej, ugrun tow ującym  nasz 
stan  posiadan ia , że należyty  rozw ój ośw iaty, zapew nienie szerokim  
w arstw om  społeczeństw a w iejskiego dobrych  w arunków  rozw oju 
działalności ośw iatowej jest tam ą, nie dopuszczającą w targnięcia do 
nas tru jący ch  gazów polityk i w yw rotow ej, że nareszcie odpow iednie 
w aru n k i rozw oju  szkolnictw a są środkiem  pozyskania dla P aństw a 
Polskiego najszerszych  w arstw  społeczeństw a.

Te założenia nie m ogły zm ieścić się w ciasnych m ózgow nicach 
naszych do —  m ajow ych sam orządów . P rzyk łady  historyczne, postę­
pow anie naszych najb liższych  sąsiadów  (Łotwy, Rosji) były  n iew y­
starczające , aczkolw iek było i jest znanem , że p aństw a te ho łdu ją  za ­
sadzie —  „w szystko dla szkoły, w szystko dla dziecka, przyszłego 
obyw atela"...

K iedy w lecie 1932 r. zw iedzaliśm y teren y  In f la n t Polsk ich , b y ­
liśm y w prost zdziw ieni tern, co p o trafili zrobić w dziedzinie szkol­
nictw a Łotysze. W  m ałej m ieścinie —  Indrze, oddalonej o 13 km . od 
naszej g ranicy, p o w sta ł gm ach szkolny, k tó ry  sw oją m on u m en ta l­
nością nie u stępu je  w niczem  naszem u gm achow i na  A ntokolu, w W il­
nie. I to  w m ieścinie liczącej zaledw ie 1500 m ieszkańców . O glądaliśm y 
też inne gm achy now ow ybudow ane lub przerobione z pałaców  b y ­



łych baronów  niem ieckich, którzy, o dziwo, jak  nas zapew niali w łoś­
cianie, p rzychyln ie  patrzy li na rozw ój szkolnictw a i nigdy nie odw a­
żyliby się m ów ić o nauczycielu, że m ożna go zastąpić kapralem , 
a  tem bardziej nie mogło być m ow y o sk rócen iu  la t nauki. T akie p o ­
wiedzenie, o k tó rem  była m ow a wyżej, byłoby tam  p o trak to w an e 
jako  zd rada in teresów  narodow ych  i państw ow ych.

Dziś jesteśm y nieco w innych  w arunkach . Do sam orządu weszli 
ludzie innego po k ro ju  i au to ram en tu . N astępuje now y okres dzia ła l­
ności sam orządów . P raw da, zna jdu jem y się w daleko gorszych w a­
ru n k ach  ekonom icznych i finansow ych, jednak  przy  odrobinie dobrej 
woli m ożem y, jeżeli nie zupełnie zapobiec k a tastro fie  naszego szkol­
n ictw a na ziem iach Północno-W schodnich, to w każdym  razie  p o tra ­
fim y zatam ow ać pogłębienie tej ka tastro fy .

W  pierw szym  rzędzie sam orządy  pow inny  niezw łocznie o p raco ­
wać p lany  budow nictw a szkolnego na  naszych terenach , oraz n aw ią­
zać ścisły k o n tak t z W ładzam i Szkolnem i, T ow arzystw em  P.B.P.S.P. 
i Zw. Naucz. Pol., by  w spólnem i siłam i pch n ąć  sp raw ę budow y szkół 
na należyte tory. Rzecz jasn a  i zrozum iała, że p lan  p racy  m usi być 
rozłożony na szereg lat, bo trudno  byłoby żądać odrobien ia zaniedbań 
k ilkunasto le tn ich  w ciągu jednego lub w ięcej roku.

Inicja tyw ę pow inno u jąć  w swoje ręce Zw iązkow e N auczyciel­
stwo, które, w edług naszych obliczeń, m a przeszło 300 rep rezen tan tów  
w sam orządach  te ry to rja lnych .

P ierw szą zasadą, na k tó re j należy oprzeć sw oją działalność, p o ­
w inna być zasada dążenia do w yrów nania stosunku  w budow ie szkol­
n ictw a pow szechnego m iędzy zachodnią a w schodnią częścią Rzeczy­
pospolitej. D zielnicow y p a trjo ty zm  nie może tu m ieć m iejsca. Z.nanem 
jest, iż dzielnice zachodnie: Pom orze, Poznańskie, G. Śląsk, K ra­
kowskie, Ł ódzkie i W arszaw skie zna jdu ją  się w lepszych w aru n k ach  
pod w zględem  zaopatrzen ia  w budynki szkolne. Należy na to zw ró­
cić uwagę Zarządów  O kręgow ych i Głównego T-w a P.B.P.S.P., tem ­
bardziej, że zeszłoroczny podział środków  nie był trafny , o czem  m ó­
w ią wyżej przy toczone dane cyfrowe. W  szczególności rzuca się 
w oczy kw ota 500 tys. zł. p rzeznaczona d la  G. Śląska, przyczem  kw o­

ta została p rzeznaczona na zakup  pom ocy naukow ych. Z tem  się 
pogodzić nie m ożna pod żadnym  względem. P raw da, nie zaprzecza­
my, ze szkoła bez pom ocy naukow ych  obejść się nie może, lecz trudno  
m ów ić o pom ocach naukow ych, gdy sporo szkół Ziem P ó łn o cn o - 

schodnich m ieści się n iem al w ku rn y ch  izbach o pow ierzchni nie

\



p rzek racza jące j 30 m etrów 2. Pom oce naukow e to spraw a, k tó rą  n a le ­
żałoby rozw iązyw ać dopiero po zaspokojen iu  najn iezbędniejszych  
potrzeb, zw iązanych z budow nictw em  szkolnem .

S tosunek jak i pow inien  być w prow adzony przy  podziale sum  
T ow arzystw a P .B .P.S.P. m usiałby być następu jący : 1:2:3 t. j. dzielnice 
zachodnie o trzym yw ałyby —  jedną, cen tra lne  —  dwie i w schodnie—  
trzy  części zebranych  przez T ow arzystw o sum . N astępnym  arg u m en ­
tem  potrzeby  intensyw nego budow nictw a szkolnego n a  Z iem iach P ó ł­
nocno-W schodnich pow inien  być fa k t w iększej rozrodczości na Zie­
m iach  W schodnich w po rów nan iu  z rozrodczością w dzieln icach za­
chodnich  i cen tralnych , o czem  św iadczą następu jące  dane staty stycz­
ne z la t 1923— 1932, zaczerpnięte z „R ocznika S ta tystycznego11:

P rzy ro st n a tu ra ln y  na 1000 m ieszkańców :
W ojew ództw a c e n t r a ln e ..........................15,1

,, zachodnie . . . . .  13,0
„ południow e . . . .  13,6
,, w schodnie . . . .  19,3

D alej sam orządy nasze pow inny dążyć do znow elizow ania ustaw  
w spraw ie budow nictw a szkolnego, a w szczególności, do zn iesien ia 
U staw y z nd. 22.XII 1925 r. i zarządzen ia M S.W. z roku  1929, jako  
k ręp u jący ch  in icjatyw ę sam orządów  w dziedzinie poszuk iw an ia  śro d ­
ków  na budow ę szkół. Nie chcem y to  proponow ać sam orządom  no­
w ych podatków  specjaln ie n a  budow ę szkół, lecz chodzi o to, ażeby 
te sam orządy, k tó re  będą uw ażały  za potrzebne i m ożliwe w prow a­
dzenie specjalnego p o d atk u  na budow nictw o szkolne, nie były k rę ­
pow ane w sw oich posunięciach.

B udują przecież sam orządy  we w łasnym  zakresie rzeźnie, e lek­
trow nie, —  dlaczegóż m am y k rępow ać te  sam e sam orządy  w dziedzi­
nie budow nictw a szkolnego? Pozw ólm y sam orządom  m yśleć sam o­
dzielnie, a zobaczym y, że p o tra f ią  one znaleźć środki na budow ę n ie ­
jednej szkoły.

W ażnern zagadnieniem  też jest zagadnienie w prow adzenie op łat 
szkolnych *). W  zasadzie szkoła pow szechna jest bezpłatna. Ale dziś, 
z chw ilą zw inięcia dw óch pierw szych  klas g im nazja lnych  —  szkoła 
pow szechna raczej je j V i VI klasy, zastąp iła  niższe g im nazjum , 
w k tó rem  była przecież p o b ie ran a  taksa  ad m in istracy jn a . Dlaczegóż

*) Tu nie podzielam y poglądów  au tora. Redakcja.



dziś pew ne w arstw y, posy łające swoje dzieci, pow iedzielibyśm y, cza­
sowo, do klas V i VI nie m ogą p łacić za n au k ę  pew nych kw ot, k tóre 
m ogłyby być przeznaczone na budow ę szkół?

Jest to kw est ja  do dyskusji i rozw ażenia; poruszyliśm y ją, bo 
napraw dę m usim y im ać się najrozm aitszych  środków  ra tunku .

M am y też liczne zastępy obyw ateli, k tó rzy  w olą swoje dzieci 
posyłać do szkół p ryw atnych , p łacąc m iesięcznie 25 zł. od dziecka 
co rocznie stanow i 250 zł. N iechże tacy obyw atele będą pociągnięci 
do ogólnej o fiary  na  rzecz społeczeństw a i państw a. W edług is tn ie­
jących  przepisów  każdy obyw atel, posyłający  swoje dzieci do szkół 
p ryw atnych  obow iązany jest zaopatrzyć się w św iadectw o, stw ierdza­
jące iż dziecko jego czyni zadość obow iązkow i szkolnem u. N ależało­
by, naszem  zdaniem , zaopatrzyć te św iadectw a w znaczki n a  budow ę 
■szkół pow szechnych w artości od 10 do 50 zł., w zależności od s tan u  
m ajątkow ego danego obyw atela. Uważam y, że o ile dana jednostka 
z pow odzeniem  płaci 250 zł. w szkole p ryw atnej, to z takiem że pow o­
dzeniem  może zap łacić 10— 50 zł. rocznie na budow ę szkół 
pow szechnych.

Jednocześnie należy też rozw inąć szeroką p ropagandę o zna­
czeniu dobrej szkoły  dla rozw oju  kulturalnego . Nie pow inno znaleźć 
S1ę ani jednego, naw et najw ięcej zapadłego zak ą tk a  na Z iem iach Pół- 
nocno-W schodnich, gdzie nie zostałyby poruszone spraw y budow y 
szkół pow szechnych

Radjo, film , zebrania, pogadanki, odczyty, p ropaganda  p raso ­
wa, petycje, m em orjały , w nioski —  w szystko to pow inno znaleźć się 
na usługach  ludzi dobrej woli, w okresie „T ygodnia Szkoły Powszech- 
nej “ (5— 11 listopada). N iech ten  tydzień  stan ie  się przełom ow ym  
m om entem  w dziejach szkolnictw a pow szechnego, n iech on założy 
trw ałe podw aliny  pod rozw ój k u ltu ry  polskiej, k rzew icielką k tó re j 
jest szkoła polska.

Niech ten tydzień przybliży  m om ent rzeczywistego, pow szechne­
go nauczania, k tó re  dostarczy  naszem u P aństw u  św iatłych, uzdo ln io ­
nych do spełn ian ia  ku ltu ra ln y ch , po litycznych  i gospodarczych
funkcyj obyw ateli um iejących  zastosow ać w życiu w szystkie zdoby­
cze wiedzy.

Józef Milenkiewicz



O drugoroczności w szkołach powszechnych m. Wilna.

W  ubiegłym  roku  szkolnym  w Okręgowej Komisji Pedagogicz­
nej Z. N. P. w W ilnie rozpoczęto prace nad  zagadnieniem  drugorocz­
ności. Ogólne dane, dotyczące drugoroczności n a  terenie Okręgu, 
zostały om ówione w pracy  kol. St. Lisowskiego p. t. „D rugoroczność“ 
(Spraw y Nauczycielskie Nr. 3, 4— 5, 6 1934 r . ) . Aby przyczyny d rugo­
roczności u jąć możliwie najściślej, tym czasow o na terenie samego m ia­
sta W ilna, postanow iono przystąpić do próbnych  badań. Ponieważ 
badan ia  m iały  być przeprow adzone głównie na  drugorocznych klas 
pierw szych, w ybrano testy G rzywak-Kaczyńskiej (Testy dla dzieci 
w stępujących do szkoły). A nkieta do b adań  uw zględniła poza b ad a ­
niam i inteligencji rozw ój fizyczny dziecka, ilość opuszczonych dni, 
zajęcie rodziców, oraz w arunk i dom owe: m ieszkanie, odżywianie, 
w łasne łóżko i liczbę członków rodziny. Miano przebadać tylko te 
dzieci, o k tórych  istn iała opinja nauczyciela, podająca przyczyny nie- 
prom ow ania. B adania te n a  terenie trzech szkół przeprow adziły  ko ­
leżanki Tom ulew iczów na i Karpowiczówna.

Zbadano drugorocznych z k las pierw szych chłopców 21, dziew­
cząt 8, —  z klas drugich chłopców 5, dziew cząt 4. Razem 38 dzieci. 
Dzieci z k las pierw szych były  z rocznika 1925 z w yjątk iem  2 ch łop­
ców z 26 r. i jednego z 24 r. —  z klas drugich 3 dziew czynki z 1924 r., 
pozostałe dzieci z 1923 r. Zaw ód rodziców dzieci drugorocznych 
przedstaw ia się następująco: 14 bezrobotnych pracow ników  fizycz­
nych, 9 robotników  niekw alifikow anych, 4 robotników  kolejowych. 
3 dozorców, 3 praczki, m alarz, ślusarz, szewc, w oźnica i strażak. 
Dzieci m ieszkających w 2 pokojow ych m ieszkaniach z kuchn ią było 
8 — w 1 pokojow ych z kuchn ią  16 — w m ieszkaniach jednoizbow ych 
13, nie w w łasnej izbie, lecz kątem  1. P rzeciętna ilość osób na jedno 
m ieszkanie 5,6. Dzieci posiadających w łasne łóżko było 11, śpiących 
w łóżku z innem i osobam i 20, nie posiadających łóżek lub  tap cza­
nów  7.

Z pośród zbadanych  chłopców z I klas 8 opuściło ponad  60 dni 
lekcyjnych —  za głów ną przyczynę ich nieprom ow ania m ożna więc 
uw ażać frekw encję. N astępnych 3 w ykazuje iloraz inteligencji poniżej 
90. P rzy  czterech nieprom ow anych są uw agi nauczycieli, iż n a  b rak  
postępów w płynęły bardzo  silne w ady mowy. W  dalszych 2 w ypad­
kach nieprom ow ania m am y do czynienia z dziećmi, k tó rych  rodzice 
zm uszają je  do żebran ia (opuściły 40 i 41 dni szkoinych). W  osta t­
nich 4 w ypadkach  m am y niezgodność m iędzy opinją nauczycieli



a w ynikam i badań. O pinje nauczycieli w skazują, prócz w arunków  
dom owych, jako  głów ną przyczynę nieprom ow ania ich słaby rozwój 
um ysłowy, podczas gdy testy  podały  icli iloraz inteligencji ponad  90. 
B adania przeprow adzono po półroczu następnego ro k u  szkolnego 
(m arzec), a więc w m iędzyczasie m ógł nastąp ić  silniejszy rozw ój in ­
teligencji u  dziecka. W  jednym  jednakże w ypadku opinję nauczycie­
la, k tóry  nie prom ow ał dziecka, popiera i nauczyciel uczący to dziec­
ko w następnym  roku, podczas gdy testy  w skazują na iloraz in teli­
gencji ponad  100 (wszystkie testy rozw iązane). Możliwe, iż m am y tu 
do czynienia z przykładem , że rozwój inteligencji nie jest rów nozna­
czny z dojrzałością dziecka do szkoły.

W śród dziew cząt nieprom ow anych w pierw szej klasie 4 w yka­
zuje iloraz inteligencji od 83 do 87; przy 2 jest opinja, iż n a  postępy 
w płynęły w arunk i dom owe i b ra k  zainteresow ania się rodziców po­
stępam i dziecka, w 1 w ypadku m ożna uw ażać za głów ną przyczynę 
słaby rozw ój fizyczny i wreszcie ostatni w ypadek, w k tó rym  badan ia 
nie w skazały w yraźnych  przyczyn nieprom ow ania. W  ram ach  tego 
szczupłego m aterja łu  najczęstszą przyczyną n ieprom ow ania dziew ­
cząt w I klasie jest słaby ich rozw ój um ysłowy. (W śród zbadanych 
dziewcząt 50°/o w ykazuje iloraz int. niższy od 90, podczas gdy w śród 
chłopców tylko 15% ). B ardzo podobnie kształtu je  się spraw a p rzy ­
czyn nieprom ow ania i w śród dziewcząt w II klasie. Na 4 zbadane, 
dwie w ykazują iloraz inteligencji poniżej 90 —  u  dw u zaś dalszych 
poza w arunkam i dom owem i (bezrobotni), m ożna uw ażać za przyczy­
nę i słaby rozw ój fizyczny.

Podobnie jak  w śród dziewcząt, a bardzo  odm iennie od ch łop­
ców w I klasie, k szta łtu je  się spraw a przyczyn nieprom ow ania ch łop­
ców w II klasie. Na 5 zbadanych — czterech w ykazuje iloraz in te­
ligencji od 80 do 86, a więc procent nieprom ow anych, w ykazujących
obniżony iloraz int. podskoczył z 15 w pierw szej klasie do 80 w d ru ­
giej.

4 e  pierw sze próbne badan ia  ujęły spraw ę przyczyn drugorocz- 
nosci od strony ucznia, jego rozw oju i w arunków  pracy. Pozosta­
wało zagadnienie, jak  w pływ a na kształtow anie się drugorocznośći 
szkoła i nauczyciel. W  czerwcu (rok szkolny 1933/34) postanow iono 
■ piaw dzić, o ile różnią się w ocenach p racy  uczniów  szkoły i poszcze­
rb n auczyciele. B adania te przeprow adzono n a  terenie k las dru- 
f-u i tizech  sąsiednich (innych niż poprzednio) szkół m ęskich, obej- 
aujących swojem i re jonam i przew ażnie przedm ieście. Użyto do b a ­



d a ń  testów um iejętności szkolnych G rzywak-Kaczyńskiej. Zastoso­
wano test głośnego czytania z oceną błędów i czasu, przeznaczoną 
dla dzieci k las drugich, test p isania (5 pierw szych zdań z testu  dla 
dzieci k las I, II, III), oraz test rachunkow y dla klasy drugiej.

W yniki tych b adań  ilustru je  załączona tabela.
B adania objęły 6 oddziałów klas drugich (oddziały A i B trzech 

szkó ł). W  rubryce pierwszej, oddział, podano ogólną liczbę dzieci 
i liczbę nieprom ow anych w oddziale. Te sam e cyfry  przy  A i B 
oznaczają przynależność oddziałów do szkół. L iczby w rubryce trze ­
ciej w skazują n a  liczbę dzieci zbadanych, porów nanie więc z liczbą 
dzieci w rubryce „oddział" w skaże nam , ile dzieci nie zostało zbada­
nych  w danym  oddziale. P rzy  ocenie ortografji niem a stopnia 1 +  , 
a  p rzy  ocenie błędów w czytaniu  stopnia 4 + ,  kresk i —  przekątn ie 
n ie w skazują więc n a  b ra k  uczniów  z tem i ocenam i. W  p rzedosta t­
n iej rubryce podano ilość niedostatecznych ocen przez nauczyciela 
w ru b ry k ach  o rtografji i czytanie —  z języka polskiego, w rubryce 
rach u n k i —  z rachunków . Liczby te dotyczą ilości niedostatecznych 
z pośród zbadanych. O ile ogólna liczba niedostatecznych w oddzia­
le z danego przedm iotu  przew yższa liczbę z pośród badanych , zosta­
ła  ona podana w naw iasie. Różnica więc liczb w tej rubryce w sk a­
zuje nam , ile dzieci z ocenią n iedosta teczną z danego p rzedm io tu  nie 
zostało zbadanych  —  tak  jak  różnica liczb z osta tn ie j ru b ry k i n ie ­
prom ow anych z liczbam i z pierw szej ru b ry k i (oddział) podaje nam , 
ile n ieprom ow anych nie zostało zbadanych.

Jak  się przedstaw ia poziom  klas i ew entualne przyczyny różnic? 
O ile chodzi o oddziały A, m iały  one m niej więcej jednakow e w a ru n ­
ki pracy. Rozpiętość w ieku uczniów  w A? w ynosiła 3 la ta  (1923—  
1925 r.) w Ai i w As 4 la ta  (1923— 26 r.). W śród  tych oddziałów  w y­
różn ia  się oddział A,. Był to oddział p row adzony przez tego samego 
nauczyciela od pierw szej klasy, przyczem  przy  p rzy jm ow aniu  do k la ­
sy II przeprow adzono selekcję, opartą  na postępach dzieci w dw u od­
działach k lasy  pierw szej (obydwa prow adzone przez tego samego n a ­
uczyciela). Dzieci w ykazujące lepsze postępy znalazły się w klasie 
■drugiej w oddziale A,, w ykazujące gorsze postępy w oddz. Bj.

O ddziały B różniły  się częściowo w arunkam i pracy. Oddział 
Bs rozpoczynał lekcje o godz. 8, oddziały Bi i B j o godzinie 11 lub 12, 
zależnie od opróżnienia się klas. Rozpiętość w ieku uczniów  w oddz. 
Bi i Bs w ynosiła 5 lat (1922— 26 r.), w B * 6  la t (1921— 26 r.). W śród 
tych  oddziałów  (o ile uw zględnim y, iż w B3 4 n ieprom ow anych  nie
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zostało przebadanych, a więc obciążyłoby w yniki u jem nem i ocenam i) 
w yróżnia się oddział B-\ Jest to także oddział prow adzony przez n a ­
uczyciela od pierw szej klasy, oparty  również na selekcji. Do oddziału  
tego przyjm ow ano tylko dzieci z w adam i mowy.

Gdybyśm y porów nali w yniki ocen ortografji i czytania (czas) 
według szkół, przedstaw iałyby się one następująco:

O d d z i a ł Ai a 2 a 3 B, b 2 Bi

Liczba ocen 1 z testu  ortografji (1 i 2) 1(4) 8 (ii) 8 (io) 13(14) 7 ( l i) 8 (il)

Liczba ocen 1 za czas czytan iafl i 1-j—) nie
badany 5(7) 7(17) 13 (22) 6 ( 1 1) 6(14)

Liczba n iedostatecznych (przez na­
uczyciela) ........................................... — 5 6 7 7 1

L. ocen ł z tes tu  rachunków  (1 i 1 -f) i  (0 3(io) nie
badany 6(13) 3(12) nie

badany
L. n iedostatecznych (przez nauczy­

ciela) ...................................................... i 4 _ 7 8 —

W  ostatniej rubryce czasu czytania są um ieszczone w yniki od­
działu Bi tylko, poniew aż oddział A, nie został p rzebadany  testem  czy­
tan ia. N ajpraw dopodobniej jednakże oddział At nie w płynąłby na 
zwiększenie się ilości najniższej oceny z czytania w tej szkole, gdyż 
w tym  oddziale tylko 1 uczeń z testu  o rtografji o trzym ał ocenę ł 
(trzech ocenę 2), a we w szystkich oddziałach w yniki z czytania oce­
nione na 1 są nieco lepsze od ocen z ortografji. Gdybyśm y więc p o ­
rów nali w yniki tych 3 szkół, uw zględniając liczbę uczniów , k tórzy 
otrzym ali ocenę niedostateczną z jęz. polskiego, a nie zostali zb ad a­
ni testam i, m usielibyśm y przyznać, iż szkoły opierające organizację 
oddziałów na planow ej selekcji (AB, i AB-') m ają  w yniki lepsze. 
P lanow a selekcja więc jest tym  drugim  czynnikiem  (poza p ro w a­
dzeniem  oddziału przez tego samego nauczyciela od klasy  p ierw szej), 
k tó ry  w płynął dodatnio  na  w yniki.

O ile chodzi o w ym agania, staw iane uczniom  przez nauczyciela  
przy  ocenie rocznej, w ykaże nam  ustosunkow anie się liczby n iedosta­
tecznych z pośród badanych  do w yników  badań. W  tabeli zam ie­
szczonej poniżej w rubryce: Liczba ocen z testu...., jest podana licz­
ba oceny najniższej, 1, w naw iasie zaś sum a dw u ocen najniższych 
(1 i 2, lub 1 i 1-j-, zależnie od skali ocen).
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O ile chodzi o stosunek jakościow y ocen przez testy  do ocen 
niedostatecznych przez nauczycieli, nie zaszedł ani jeden w ypadek 
różnicy. Gorzej przedstaw ia się spraw a, gdy chodzi o stosunek iloś­
ciow y tych  ocen, i o jego rozpiętość pom iędzy oddziałam i. Rozpię­
tość ta  jest znaczna, szczególnie przy jęz. polskim . P rzy  ortografji, 
jeśli weźm iem y pod uw agę tylko liczbę oceny najniższej (1) przez 
test, w yraża się ona od 7T— 7N do 8T— IN  (T liczba ocen przez test, 
N - przez nauczyciela). Gdybyśm y wzięli pod uw agę sum ę dw u 
°s la tn ich  najn iższych  ocen przez test, stosunek  ten w yrażałby  się 
od  11T— 7N do 11T— IN, czyli rozpiętość w ocenianiu m iędzy od ­
działam i zm niejszyłaby się nieznacznie, lecz zw iększyłaby się różnica 
ocen testu do ocen nauczyciela. P rzy  rach u n k ach  (w 4 badanych  
oddz.) liczba ocen niedost. przez nauczycieli przew yższa liczbę n a jn iż ­
szej oceny przez test, — gdybyśm y zaś wzięli pod uw agę dwie n a j­
niższe oceny przez test, stosunek przedstaw iałby się od 1T— IN  do 
1 0 1 4N, czyli rozpiętość jest o wiele niższa niż przy  języku polskim .
Jest to zrozum iałe, gdyż przy  rachunkach  łatw iej jest o objektyw ny 
spraw dzian.

l a k  przedstaw iałaby się w tycli próbnych  b adan iach  spraw a
kształtow ania się drugoroczności od strony nauczyciela i szkoły.
Różnice w ocenach nauczycieli są znaczne, różnica w w ynikach szkół
m niej w ielka. Skuteczność dw u znanych  julż daw no środków
stw ierdziły niniejsze badania. Selekcja p rzy  organizow aniu  oddzia-

„ ’ ° raz l )rak  częstych zm ian nauczyciela zm niejszają drugorocz-
nosc, dając lepsze w yniki. Kwestję w ym agań przy ocenie ucznia re-
-,u u ją  program y, chodziłoby tylko o jak  najbardzie j objektyw ne pod­
staw y ocen. .

(Dokończenie nastąp i). Ket— jot.



Międzyszkolna korespondencja dziatwy.

„W  szczęściu wszystkiego są w szystkich cele“ , rzecze nasz- 
W ieszcz. „Szczęście w szystkiego11 osiągniem y wtedy, kiedy wszyscy bę­
dziem y świadom ie i uczciwie dążyli do niego. „W szystkich więc celem " 
będzie dążenie do jedności w spólnej, do wspólnego poznania się i zro ­
zum ienia w zajem nych potrzeb, do w spólnej radości spow odu szczęścia 
lub w spólnej goryczy spow odu niepowodzenia, kiedy będziem y dążyli 
do wspólnych w zajem nych i bezinteresow nych ofiar dla dobra „szczę­
ścia w szystkiego '1.

N ajłatw iej ludzie się poznają, zaw iera ją  znajom ości, obdarzają  
m iłością drugiego w w ieku m łodzieńczym . Któż nie zna tak silnych 
więzów koleżeńskich, zadzierzgniętych n a  ław ie szkolnej? Któż nie 
m a tych  poryw ów  miłości koleżeńskiej w w ieku szkolnym , miłości 
niezam ąconej żadnem i w yrachow aniam i, celam i pobocznem i? Któż nie 
wie, jak  młodzież w w ieku szkolnym  jednego środow iska lub k ra ju  d ą ­
ży do naw iązania nici łączności b ra tersk ie j z m łodzieżą innego regjonu 
łub państw a? T ym  dążeniom  m łodzieży nie po trafią  przeciw staw ić się 
pseudopatrjo tyczne m otyw y starszej generacji, ani „potrzeby państw o­
w e" przez starszą generację m łodzieży przem ocą narzucane.

Najlepiej, jeżeli m łodzież poznaje się ze sobą bezpośrednio na  w y­
cieczkach, przy przesiedleniu się lub  przeniesieniu się rodziców, in a ­
czej m ów iąc — bezpośrednio. Są to jednak  w arunki, dość tru d n e  do- 
osiągnięcia. J a  w swojej p racy  nauczycielskiej, aby doprow adzić m ło­
dzież do w zajem nego ze sobą poznania się w k ra ju  i zagranicą, w y b ra­
łem  drogę pośrednią, korespondencyjną, nie negując dróg poznania się 
bezpośredniego.

Spraw a m iędzyszkolnej korespondencji w yłoniła się u  m nie p rzy ­
padkow o. P row adząc lekcję geograf ji w szkole pow szechnej w O szm ia- 
nie, p. t. „W arszaw a —• stolica Polski" i, opow iadając o zaby tkach  
W arszaw y, insty tucjach , urzędach, o technice, o m uzeach, o szkołach i  
t. p., w spom niałem  dzieciom o W yższym  Kursie N auczycielskim  n a  Je ­
zuickiej. Opowiedziałem  jak  tam  uczyłem  się, o profesorach, o kole- 
gach-nauczycielach, o tem , że obecnie z n iektórym i kolegam i korespon­
duję... Dziatw a słuchała mego opow iadania z w ielkiem  zainteresow a­
niem. Lekcję zakończyłem  n a  5 m inu t przed  dzw onkiem , chcąc ten czas 
poświęcić n a  w olną pogaw ędkę. Jedna dziew czynka zw raca się w tedy 
do mnie, trochę nieśm iało, z prośbą, abym  podał jej adres jakiejś pan i 
nauczycielki. Z aintrygow any tą  prośbą pytam  się, poco jej adres?' 
Dziewczynka odpow iada, że ona chciałaby mieć gdzieś daleko w Polsce



sw oją koleżankę i chciałaby do niej pisyw ać o sobie. Gdyby więc n a ­
p isała  list do pan i nauczycielki i ją  grzecznie poprosiła, więc pani jej 
list doręczyłaby napew no k tórej z dziewczynek swojej klasy.

Kiedy dzieci dowiedziały się, o co. ich koleżance chodzi, n a ty ch ­
m iast zgłosiły też swoje prośby. Ostatecznie um ów iliśm y się, że ja na 
następną lekcję geografji przyniosę adresy nauczycieli-kolegów, z k tó ­
rym i uczyłem  się razem  na W. K. N. w W arszaw ie, a każde z dzieci 
napisze k ró tk i liścik. Było to w roku  1930.

P ropozycją dzieci byłem  zaskoczony i nie w iedziałem  jak  taką  
korespondencję zorganizować. Ta nieznajam ość nie odstraszyła m nie 
jednak  od celu, zresztą nie m ogłem  sobie w yobrazić, abym  m iał listów 
dziecięcych nie wysyłać.

O propozycji dziew czynek dowiedzieli się zaraz chłopcy i też 
zgłosili swoje prośby. D ziatw a nie m ogła w prost doczekać się następ ­
nej lekcji geografji. Stale na  ko ry tarzu  prosiła, aby  listy napisać ju ż  
w dniu  dzisiejszym  po lekcjach. Było to w środę. Nareszcie przyszedł 
piątek  z tą  oczekiw aną niecierpliw ie przez dzieci lekcją geografji, za­
równo przez dziew czynki jak  i chłopców. Zastanaw iałem  się skąd wziąć 
pieniędzy na  tyle znaczków  pocztowych. Ale i ta  spraw a została pom yśl­
nie rozw iązana. Opowiem jak  to zostało załatw ione z k lasą dziewczy­
nek, bo i chłopcy postępow ali podobnie.

W szystkie dzieci przyniosły ze sobą opisy tych  rzeczy, k tóre 
je ciekawiły, lub  k tó re m ogły zdobyć. Na początku lekcyj w yłania się 
k ilka zagadnień: 1) czy w szystkie listy posłać do jednej szkoły? 2) do 
jak iej szkoły je posłać? 3) czy każdy  list lub po k ilka posłać do różnych 
szkół? 4) do jak ich  szkół je posłać? 5) czy ze w szystkich listów  zrobić 
jeden i posłać do k tórejś ze szkół? 6) skąd zdobyć środki? Zagadnień 
tych było daleko więcej, w ym ieniłem  tylko niektóre.

Gdyby ktoś obcy był w tedy na  lekcji, u jrza łby  praw dziw e życie 
w szkole. D ziatw a tak  by ła  zainteresow ana, tak  pochłonięta sw oją pra- 
tą , dyskusją, ak tyw nie i tw órczo prow adzoną, tak i panow ał w klasie 
spokój i porządek, że wogóle pojęcie dyscypliny zew nętrznej na takich 
lekcjach nie może m ieć p raw a obyw atelstw a.
 ̂ W  dyskusji doszliśmy, że napiszem y ze zgrom adzonego m aterja- 
_U ** Prawie jednakow ych listów i wyślem y je do pięciu szkół. W ybrano  
1 sekretarzy do pisania. W zięli oni jeden najd łuższy  list i przeczytali 
ca ej klasie. Do tego listu dopisywali potem  te nowe dane, k tóre znaj- 
j w innych listach, aż dopóki nie w yczerpaliśm y listów wszyst
vici. Tym sposobem w spólny list urósł do rozm iarów  półtorej strony



arkusza podaniowego. L isty te po lekcjach zostały popraw ione, a do 
następnej lekcji geografji m iały być czysto przepisane. W ybraliśm y 
5 szkół, w k tórych  pracow ali m oi koledzy z W . K. N., a  k tó re to szkoły 
leżały w różnych połaciach Polski. N apisaliśm y więc do W arszaw y, 
Gdyni, D ąbrow y Górniczej, B orysław ia i P ińska. Dziatw a złożyła po 5 
groszy, co w sum ie dało 2 zł. 25 gr. i zakupiła na  poczcie 5 znaczków 
po 30 gr., a za resztę zakupiła 5 w idoków ek z Oszm iany, k tóre też w y­
słano. Ja  też dałem  pięciogroszową w kładkę. W ięcej um yślnie nie d a ­
wałem, aby  podkreślić sw oją z dziećmi równość. Do każdego listu  do­
łączyłem  od siebie prośbę, aby nasz list po trak tow ano pow ażnie i dano 
jak  najrych le j odpowiedź. L isty dziatw a w łasnoręcznie zapieczętowała, 
nakleiła znaczki i w rzuciła do skrzynki pocztowej.

Zarów no początek, jak  i dalszy ciąg korespondencji p rzedstaw ia­
ły  się świetnie. W szystkie szkoły odpowiedź nam  nadesłały bardzo p rę ­
dko w postaci też wspólnego listu  i znacznej ilości pocztówek. Po jednej 
pocztówce o trzym ali sekretarze, a z reszty założyliśm y album  klasowy, 
narazie  na arkuszach  pap ieru  podaniowego. Potem  dziatw a zaczęła 
bezpośrednio pisyw ać z w ybranem i koleżankam i i kolegami.

W  ciągu tej zim y zaw iązaliśm y korespondencję z przeszło 40-ma 
szkołam i na terenie Polski, dobierając szkoły tak, aby one leżały w n a j­
ciekaw szych ośrodkach. Po tak ich  korespondencjach nastąp iła  w ym ia­
n a  pom ocy naukow ych. Szkoła oszm iańska zgrom adziła bardzo cieka­
we, a w ażne dla nauk i zbiory. Z Gdyni o trzym ano: piasek m orski, żwir, 
wodę m orską, m uszelki, bursztyn , flondrę, oraz rośliny z w ydm : wyd- 
micę, w ydm uchrzycę, żarnowiec, oset m ikołajek, a z m orza: m orsztyn 
pęcherzow aty i m orsztynę traw iastą . Ze Śląska nadesłano rudy  rozm a­
ite, węgiel, w ióry od żelaza, kaw ałk i blachy, glebę, liście roślin  i inne. 
Z M ałopolski W schodniej otrzym aliśm y: próbki w szystkich przetw orów  
ropy naftow ej, wosk ziem ny, bazalty , dolom ity, fosforyty, nasionka m o­
reli, liście drzew, w yroby tam tejsze i in. Z Zakopanego nadesłano: s tro ­
je góralskie (lalki), w yroby góralskie, rośliny górskie i in. Z P ińska 
zdobyliśm y: okazy m aterja łów  do wyrobów  szkła, gąbkę słodkow odną, 
m uszelki, traw y  poleskie, m uł rzeczny itp. Z W arszaw y przysłano ob ­
razki z ogrodu zoologicznego, wiele okazów z fab ryk  warszaw skich.

Nie będę dalej wyliczał, a tylko powiem, że nie było takiej rzeczy, 
potrzebnej nam  do nauk i w szkole, k tórejbyśm y nie otrzym ali w d ro ­
dze w zajem nej w ym iany korespondencyjnej. Zgrom adziliśm y w ody 
praw ie w szystkich naszych uzdrow isk, charakterystyczne ubiory  (lalki 
lub na pocztów kach), pisanki w ielkanocne, gleby, skały, liście i t. p., 
i t. p. W zam ian  w ysyłaliśm y to wszystko,1 o co naszą szkołę poproszo­



no, więc: p rzeróbka lnu, konopi, piasek, woda, m uszelki, rybk i suszo­
ne, liście drzew , traw y, w yroby dziecięce, m apki geograficzne i t. p. 
Drogą korespondencji zgrom adziliśm y około 1000 okazów i 300 pocztó­
wek do album u z różnych stron Polski, a dw a razy  tyle zgrom adziła 
dziatw a do swoich album ów.

W  następnym  roku  naw iązaliśm y korespondencję z F ran c ją  i S ta­
nam i Zjednoczonem i, a potem  ze Szw ajcarją i A rgentyną. Z pom ocą 
w naw iązaniu  tych korespondencyj przyszły nam  nasz „Zw iązek N au­
czycielstwa Polskiego i „D er schw eizerischen L ehrervereins“ , adres 
Zurich 6, Alte B eckenhofstrasse 31, oraz R ada O rganizacyjna Polaków  
z zagranicy w W arszaw ie, ul. M azowiecka 1, mieszk. 5. K orespondencję 
tę u trzym ujem y do dnia dzisiejszego.

W yliczę teraz pokrótce co nam  dała korespondencja. 1) Zgrom a­
dziliśm y tak  dużo okazów, że m ogliśm y stw orzyć m uzeum  szkolne, b a r ­
dzo ułatw iające poglądowość w nauczaniu. 2) D ziatw a, naw iązane nici 
koleżeńskie stale u trzym uje  naw et po ukończeniu szkoły, lub  po p rzej­
ściu  do m iejscowego gim nazjum . W  kilku w ypadkach korespondencją 
swych dzieci zainteresow ali się rodzice i naw iązali ze sobą łączność. 
3) K orespondencja bardzo uak tyw niła  nauczanie geografji i innych 
przedm iotów . 4) K orespondencja przyczyniła się do gruntow nego poz­
nania w łasnego środow iska przez dzieci i nauczyciela, gdyż dziatw a 
m usiała dane swego środow iska podawTać sw ym  kolegom  z innych reg- 
Jonów, np. dzieciom z Katowic uczniow ie oszm iańscy m usieli opisać: 
jednodzienne odżyw ianie się, ubiór codzienny i świąteczny, jak  rodzice 
często piją wódkę, czy b iją  dzieci i wiele innych  danych, w zam ian za 
takież sam e w iadom ości otrzym ane z Katować. 5) W iadom ości z listów 
tak były szczegółowe, że sam  wiele skorzystałem  przy nauczaniu  geo­
grafji w7 następnych latach, oraz jako uzupełnienie posiadanych w ia­
domości geograficznych. 6) Dziatw a uczyła się czynnie oszczędności, 
aby m ieć za co kupić pocztówki i znaczek n a  listy dla swoich kolegów.
7) Rodacy, m ieszkający w7 najodleglejszych połaciach k ra ju  stali się 
bliskimi kolegam i, a więc więź jedności obyw atelskiej bardzo  spotęż- 
mała. Zadzierzgnięto też więź obyw atelską z rodakam i na  obczyźnie, 
oiaz więź koleżeńską z dziećmi innych państw . 8) D ziatw a uczyła się 
Poglądowo czynów hum anitarnych , gdyż k ilkakro tn ie  posyłała bezro- 
*o nej dziatwie na  Śląsku książki do nauki i zeszyty. 9) Korespondencja 

przyczyniła się do ugrun tow ania  w iadom ości o Polsce u obcych kole­
gów. Np. w pierw7szych listach ze Szw ajcarji dzieci tam tejsze pytały  
się. czy Polska jest częścią „D eutschland“ czy „R ussland“ ? W tedy po ­
słaliśm y polityczne m apy  Polski i E uropy, fabryczne i swojej roboty



szkolnej, n a  postaw ie k tó rych  dopiero uczniow ie ze Szw ajcarji dokona­
li popraw ek na  swoich m apkach  konturow ych, k tó re w drodze zam iany 
nadesłano do naszej szkoły. 10) K orespondencja zasieśniła bardzo w ię­
zy w spółpracy dom u ze szkołą, bo rodzice m usieli często dziatw ie do­
pom agać do odszukania żądanych przez dalekich kolegów tych  lub  in ­
nych wiadom ości, oraz ciekawili się sam i w iadom ościam i otrzym yw a- 
nem i z dalekich stron, a także zaczęli czynnie in teresow ać się n au k ą  
w szkole.

W  kró tk ich  słow ach podałem  rozw ój i przebieg akcji korespon­
dencji m iędzyszkolnej n a  terenie szkoły pow szechnej w  Oszmianie. 
Przytoczone fak ty  postępow ania nikogo nie obow iązują. K ażdy kolega 
geograf lub  wogóle nauczyciel, zapoczątkow ując korespondencję m ię­
dzyszkolną może idożyć inny sposób postępow ania.

Nie m ogłem  też szczegółowo w  kró tk ich  ram ach  arty k u łu  podać 
całego przebiegu organizacji korespondencji m iędzyszkolnej w Osz- 
mianie.

Spraw ą m iędzyszkolnej korespondencji pow inny zainteresow ać 
się w ładze szkolne i zw rócić się do M inisterstw a Poczt i Telegrafów  o 
w ydanie zezwolenia na  przesyłanie listów dziecięcych przez jedne k ie­
row nictw a szkół do innych  kierow nictw  za opłatą ulgową, lub  drogą 
urzędow ą przez inspektoraty  szkolne.

Andrzej Mamczyc.

Realizacja programu ćwiczeń cielesnych na naszym 
terenie.

P rogram  na ćw iczenia cielesne w szkole pow szechnej p rzezn a­
cza dwie godziny tygodniow o, oraz  10 m in u t ćw iczeń codziennych. 
Jeden  zaś z okóln ików  M. W . R. i O. P. poleca w ykonyw ać na  
w szystkich lekcjach  t. zw. ćw iczenia śródlekcyjne. O realizac ji p ro ­
gram u ćw iczeń cielesnych w szkole, uw zględnia jąc w a ru n k i w ja ­
k ich  p racu jem y  n a  naszym  teren ie  i o tem  coby ew entualn ie  można: 
było popraw ić realizu jąc  go, oto zagadnienia, o k tó ry ch  k ilka uw ag 
p ragnę skreślić.

1. W aru n k i p racy  są przew ażnie b ardzo  trudne. Jeśli chodzi 
o g im nastykę, to u rządzonych  sal g im nastycznych  posiada zaledw ie 
niew ielka ilość szkół (około 2% ). S łusznie w ięc p rogram  dostoso­
w ał się raczej do w arunków  w jak ich  zn a jd u ją  się obecne szkoły. 
Z aopatryw an ie  szkół w urządzenia , k tó re  są po trzebne przy  należy­



tej organizacji w ychow ania fizycznego ze względów na obecną kon- 
ju n k tu rę  gospodarczą jest niem ożliwe. P ro g ram  przenosi więc 
p u n k t ciężkości z ćw iczeń gim nastycznych  na zabaw y, gry, sporty  
i wycieczki. Są to  bow iem  środki w ychow ania fizycznego, da jące  
się łatw o i wszędzie zastosow ać. Oczywiście ćw iczenia g im nastycz­
ne w olne jak  i w iele p rzy rządow ych  dla k tó ry ch  przyrządy  m ożna 
w prym ityw ny  sposób urządzić („skrzynie” z d arn i, równoważnię,, 
listw y do zwisów, drab iny , skocznie, w ykorzystan ie  drzew  rowów 
i in.) p rog ram  przew iduje. Jak  organizow ać przeszkolenie sp o rto ­
we, wycieczki, lekcje zabaw , gier i g im nastyki znaleźć m ożna w od­
pow iedniej lekturze, sp raw ę zaś u k ładu  zajęć w dni słotne i do ­
kuczliw ego chłodu w yjaśn ia in stru k cja  (przenosi godziny ćw iczeń 
cielesnych na dnie pogodne.). N ajw ażniejszą sp raw ą przy  realizacji 
p ro g ram u  ćw iczeń cielesnych jest posiadan ie  przez każdą szkołę 
boiska, ew entualn ie  p rzy n a jm n ie j p lacyku  do zabaw  i gier. Bez 
boiska, czy też p lacu  do zabaw  realizac ja  p ro g ram u  ćw iczeń cieles­
nych jest niem ożliw a. Czy posiadanie te renu  na powyższy cel jest 
beznadziejn ie tru d n e?  Oczywiście, że nie. O posiadan iu  tego p ra ­
w ie zawsze decyduje odpow iednie nastaw ienie jednostki, u k tó re j 
ćw iczenia cielesne nie są  ty lko  um ieszczone w p lan ie lekcyjnym  na 
papierze, lecz k tó ra  z zain teresow aniem  s ta ra  się realizow ć ten dział 
ogólnego w ychow ania. Ja k  w tej spraw ie radzą sobie n ieraz jednost­
ki, w alcząc z o taczającem i w arunkam i, —  przytoczę kilka przykładów . 
W  pow iecie grodzieńskim  dzięki in icjatyw ie i p racy  n iek tó rych  
osób w ciągu dw uch la t w ybudow ano dw anaście ładnych  boisk. 
W  pow iecie w ileńsko-trockim  w jednej z wyżej zorganizow anych 
szkół, liczącej z g ó rą  pięćset dzieci, do n iedaw na jeszcze nie by ­
ło p lacu do zabaw  i gier, gdyż na  teren ie szkolnym  m usiały  rość 
w arzyw a woźnego. Obecnie dzięki in icjatyw ie jednego z kolegów, 
k tó ry  p racą  w łasnych rąk , w raz z oddającą się z zapałem  dziatw ą, 
tw orzy boisko szkolne —  pow staję  ład n y  teren. Jedna  zaś 
z koleżanek, rów nież z tego pow iatu, w yna jm ując  lokal po­
staw iła, jako  głów ny w arunek , oddanie terenu  pod p lacyk do zabaw  
1 gier. W  pow iecie św ięciańskim  podczas w ycieczki z m łodzieżą sp o t­
kałem  w n iew ielkiej wsi litew skiej szkołę, dla k tó re j jedyny lokal był 
w tak im  otoczeniu innych  zabudow ań, że o m iejscu do zabaw nie 
m ożna b y ł0 m ów ić. N auczycielka poradziła  sobie w  ten sposób, że 
opodal szkoły w n iew ielkim  zagajniku zdobyła placyk, u rządza jąc  
go według sw oich w ym agań. Zawsze więc stanow cza w tej sp raw ie



p ostaw a nauczyciela daje  należyte rezu ltaty . Zdobycie terenu p rzy  
szkole, jest rzeczą w ażną, s tw arza  bow iem  w arunk i, w  k tó ry ch  m oż­
n a  ćw iczenia cielesne prow adzić. P rog ram  copraw da ch a rak te ry zu je  
tak ie  w arunk i jako  niedostateczne, gdyż na w aru n k i dostateczne m u ­
si być jeszcze sala, ew entualn ie w iększa klasa, w  k tó re j ćw iczenia 
w p o rach  przejściow ych (jesień, wczesna wiosna) m ogłyby się od ­
byw ać (często ław k i m ogą być w ykorzystane jako  przyrządy), lecz już 
tak ie  w arunk i uw zględnia. Szkół zaś, k tó re  nie posiadają , an i b o ­
iska, an i p lacu  do gier i nie m ogłyby z n ich  korzystać  —  program  
wcale nie b ierze pod uwagę.

2. W  spraw ie codziennych ćwiczeń dziesięcio m inutow ych 
w kró tce  u k ażą  się w yjaśn ien ia  w jak im  czasie należy te ćw iczenia 
p rzeprow adzać. Różne bow iem  O kręgi Szkolne różnie ćw iczenia te 
u  siebie organizu ją. Jeśli chodzi o m a te r ja ł ćw iczebny, to przy  
obecnie rozszerzającej się  na  teren ie naszego O kręgu organizacji m e­
todycznych  ognisk  w ychow ania fizycznego in stru k cje  m ożna o trzy ­
m ać u łączników  pow iatow ych i gm innych. M aterja ł ćw iczebny był 
p odany  na  k u rsach  pow iatow ych, oraz na  kursie  w ognisku okręgo- 
wem  w W ilnie. Z uw ag o m a te rja le  ćw iczebnym  m ogę zrobić tę, że 
aczko lw iek  jest on obm yślany na boisko, albo obszerniejszy kory tarz , 
to jed n ak  bardzo  wiele z tych  ćw iczeń n ad a je  się do stosow ania 
w każdej k lasie .szkolnej.

3. W ażną rów nież sp raw ą  na te ren ie  szkoły jest o rgan izacja  
ćw iczeń w ykonyw anych  p rzy  dopływ ie świeżego pow ietrza  do klasy  
je s t popraw ien ie postaw y uczn ia  odkształconej w skutek  siedzenia 
w ław ce, oraz pobudzenie k rw i do szybszego k rążen ia  w ca łym  o rg a­
nizm ie, a więc i w m ózgu przez co ten  ostatn i zyskuje na  wydajności 
p racy  um ysłow ej. Jak  te ćw iczenia należycie zorganizow ać? W szak 
trw a ją  one dziennie rów nież około dziesięciu m inu t (2 x 5 ) . N a j­
b ardz ie j rac jonalnem  zdaje isię rozw iązaniem  tej spraw y jest p ro p o ­
zycja  in s tru k to ra  w ychow ania fizycznego p. R. Czyżewskiego w ysu­
n ięta  n a  w akacy jnym  kursie  w T rokach , k tó ry  radzi, by  podczas 
p rzerw  śród lekcy jnych  na każdej lekcji daw ać inne ćw iczenia tak, by 
tw orzyły  one w danym  dniu  k ró tk ą  dobrze sk o n stru o w an ą  osnowę 
lekcy jną . Ł atw em  to zw łaszcza jest tam , gdzie k lasę  prow adzi jeden 
nauczyciel. D la u ła tw ien ia  sobie p racy  m ożna ćw iczenia um ieścić 
w k lasie na  tabliczce. T am  jednak , gdzie w klasie uczy k ilku  n au czy ­
cieli, a  prow adzącem i ćw iczenia są dzieci, —  należy zestaw ienie ćw i­
czeń możliwie uprościć. P roponow ałbym  tu ujęcie ćwiczeń w n astę­
p u jący  sposób:



1. Ćwiczenie ko rek tyw ne górnego odcinka kręgosłupa (szyja: 
i tu łów  w płaszczyźnie strza łkow ej —  pożądane jest łączenie z ćw icze­
n iam i ram ion);

2. Ćwiczenia tułow ia w płaszczyźnie czołow ej, albo popraw nej, 
albo kom binow anej;

3. Ćwiczenia kończyn  (częste podskoki). Po ćw iczeniach zaś- 
jswobodna p o p raw n a  p ostaw a z indyw idualnem  unorm ow aniem  od­
dechu .

W  danym  dn iu  te sam e ćw iczenia p ow tarza  się przez w szystkie 
/lekcje dn ia zaś następnego inne. U kład należy zrobić n a  ca ły  tydzień. 
,W ciągu pew nego czasu we w szystkie poniedzia łk i zaw sze będą  te 
sam e ćw iczenia, inne zaś we w to rk i i t. d. Po 2— 3 m iesiącach  należy 
opracow ać now e ćw iczenia znow u na w szystkie dn i tygodnia.

R ealizując więc p rog ram  ćw iczeń cielesnych zdobyw ajm y te ­
reny na place do zabaw, budu jm y boiska —  te ośrodki kszta łtu jące  
przyszłe nasze m ocne, zahartow ane jednostk i społeczeństw a. Nie 
‘chodzi w szak n am  o budow ę stadjonów , lecz o m ożliw ie obszerny 
i rów ny kaw ałek  terenu, k tó ry  m ożna, pow oli w m iarę  w łasnych  p o ­
m ysłów  zaopatryw ać w p ry m ity w n e choćby urządzenia , wiele zaś 
.Przyborów do zabaw  i gier jak : piłeczki, szarfy, pałeczki, skakank i, 
celow niki, p a lan ty  i inne w ykona i zaopatrzy  w nie szkołę dziatw a. 
Całość zaś w ychow ania fizycznego dobrze p rzem yślana i zorganizo­
w ana na  teren ie szkoły zadość w inna uczynić celom , jak ie  sobie 
szkoła staw ia, zgodnie z ogólnym  ch a rak te rem  w ychow ania, m ianow i­
cie dać w ychow ankom  zdrowie, spraw ność, oraz to, co prof. P iasecki 
u jm u je  w określen ia dzielności i p iękna.

Michał Niewiadomski.

Plan wychowawczy na tle statutu publ. szkół powsz„
(Dokończenie).

III.

Oś w ychow aw cza dla szkoły nie może być dobrana w dow olny 
sposób. Pam iętać należy, że ideał w ychow aw czy m usi w ypływ ać 
w pierw szym  rzędzie z założeń ideowych realizow anych program ów  
nauczania oraz potrzeb środow iska. W ychow anie w ynikające ze zrę­
bów dydaktycznych program ów  nauczan ia posiada n a tu ra ln ą  p ręż­
ność i nieprzem ijające w artości, prow adząc do w ychow ania obywatela- 
panstw ow ca. W  publikacjach  ś. p. m in istra  S ław om ira Czerwińskiego-



w idzim y w yraźne dążenie, aby ideał w ychow aw czy stanow ił urobienie 
(ibyw atela-państw ow ca, jednostkę, k tó ra  po trafiłaby  staw iać dobro 
i cele państw a ponad  w łasne interesy, um iała  ukochać pracę i um ie­
jętnościam i swojemi przyczyniła się do ugruntow yw ania potęgi 
Państw a.

O bywatel-państwowiec, te dw a słowa zostaw ione dla w ychow aw ­
ców przez ś. p. S ław om ira Czerwińskiego niejako w testam encie, m ó­
w ią sam e za siebie i w inny  stanow ić oś w ychow aw czą dla każdej 
szkoły. P otrzeba w ychow ania obyw atela-państw ow ca w ynika ponadto 
z ogólnych zadań  now ych program ów  szkolnych. Oś program ow a 
,,Polska i jej k u ltu ra “ wskazuje, gdzie należy poszukiw ać ideałów  
w ychow aw czych. A więc w idocznem  się staje, że jednem  z najbardziej 
żyw otnych dążeń w ychow aw czych, jest idea w ychow ania obyw atel­
skiego. Idea ta, idea m iłości ojczyzny, uzew nętrznia się jak  np. w kl. I 
przez ku lt dla godła państw owego, P rezydenta Państw a, M arszałka 
i h y m nu  narodowego.

W  klasach niższych zagadnienia o treści państw ow ej są pozna­
w ane i u jm ow ane przez dzieci w sposób uczuciow y; w klasach  wyż 
szych bardziej in telek tualny  łącznie z p racam i z poszczególnych p rzed­
m iotów.

Realizacja osi w ychow aw czej w inna rozpocząć się już od p ierw ­
szego posiedzenia R. P., gdzie ustali się p lan  wychow aw czy dla szkoły, 
odcinki do realizow ania dla poszczególnych w ychow aw ców  i klas.

Jeżeli chodzi o w ychow anie obyw atelskie m łodzieży, należy wy 
korzystać do tego celu w szystkie uroczystości, tak  o charak terze lokal­
nym , jak  i ogólnym . W  każdej szkole obchodzi się ustalone święta 
narodow e, roczne i t. d.; uroczystości te znakom icie m ożna w yzyskać 
do realizacji p lan u  w ychow ania. N auczanie przez pew ien określony 
czas może być w zupełności oparte  n a  m aterja le  dostarczonym  przez 
uroczystość. P raca  tak a  nadaje  się znakom icie do rozw ijania w artości 
duchow ych dziecka.

Dalszym  etapem  ucieleśniania dążeń wychow aw czych m ieszczą­
cych się w ustalonym  ideale są wycieczki. Pierw szeństw o m ają 
w tym  względzie m iejscowości o pew nej tradycji historycznej, a n a ­
stępnie okolice, k tó re przez swoje piękno, w yw ierają n a  uczniach od­
pow iednie uczucia. Zwiedzać pow inno się rów nież pew ne objekty, 
w  k tórych  uw idoczniona jest p raca  dla P aństw a i społeczeństwa. 
W ędrów ki te m ają  n a  celu w yw ołanie szlachetnej dum y przez pozna­
n ie  tego co posiadam y oraz wzm ocnienie uczuć ku Ojczyźnie.



W ielce pom ocne w poczynaniach w ychow aw czych okażą się 
organizacje szkolne. P raw ie w każdej szkole znajduje się: harcerstw o, 
Czerwony Krzyż, Tow. Pop. B. S. P., L iga M orska i K olonjalna, L. O. 
P- P. i t. p. organizacje. Założenia ideowe tych  zrzeszeń pokryw ają  się 
praw ie z osią wychów, obywatelskiego, dlatego też, należy uczniów, 
którzy b io rą udział w  życiu organizacyjnem  w ym ienianych związków, 
zapoznać z przepisam i obow iązującem i członków organizacji. Dodać 
" rypada, że S ta tu t publicznych szkół pow szechnych zw raca uwagę, 
ze realizacja p lanu  w y chow a w cz e go może dać doskonałe w yniki, jeżeli 
wychow aw ca po trafi doprowadzić, do sam ow ychow ania i zorganizo­
w ania życia zbiorowego m łodzieży. Uczynić m ożna to tern łatw iej, 
ze życie organizacyjne pociąga uczniów, to też w dążeniu do zbliżenia 
się do ideału wychowawczego, należy czynnik ten, jak i stanow i życie 
zbiorowe u jaw niające się w izbie szkolnej um iejętnie i skutecznie 
wyzyskać. A więc organizacje uczniow skie m ogą być pom ocne przy 
realizow aniu osi w ychowawczej. Przygotow anie zebrań, gdzie om a­
wiać będzie się pew ne zagadnienia zw iązane z przedm iotam i nau cza­
nia, m ożna połoŻ3rć n a  b ark i organizacyj. Zrzeszeni uczniow ie zajm o­
wać m ogą się ponadto np. przygotow aniem  odpow iednich referatów , 
wypożyczyć la tarn ię  p ro jekcyjną i t. d. C ząstka tych p rac  m oże być 
w ykorzystana na rozw ijanie zagadnień zw iązanych z w ychow aniem  
w szkole.

W  realizow aniu osi w ychow aw czej m ogą być pom ocne: w ystaw a 
szkolna, wycieczki do muzeów historycznych i t. d. Zorganizow anie 
korespondencji m iędzyszkolnej pow inno Wyrobić w uczniach  uczucia, 
że przebyw anie w w olnej Ojczyźnie jest szczęściem, że inne dzieci, 
k tórych  rodzice zm uszeni byli w yjechać np. n a  roboty  do F rancji, 
chciałyby jednak  w rócić do rodzinnego k ra ju . Uczucie tęsknoty, tak  
przedstaw ione będzie niew ątpliw ie zrozum iane i odczute. Oto są n ie­
które środki prow adzące do realizacji osi wychowawczej. Oczywiście, 
że m om entów  łych może być o wiele więcej, a zręczność nauczyciela 
po trafi je w m iarę potrzeby uw ypuklić i w yzyskać. P rzy tego rodzaju  
pracy, należy jednak  być bardzo  czujnym  i zwrócić uw agę n a  fakt, 
który  m ocno podkreśliłem , om aw iając istotę p lanu  wychowawczego, 
U m ianow icie na kon tro lę  pracy.

Co pew ien czas w ychow aw ca w inien robić przegląd swojej pracy  
' w nakreślonym  planie znaczyć krótkiem i zdaniam i, co zdołał już 
uczynić. P rzy  tego rodzaju  postępow aniu kon tro la  w łasnej pracy, 
aczkolw iek tru d n a , stan ie  się n ieuchw ytna.



Przedew szystkiem  należy czuwać. Jeżeli p rzy  pogadance, czy- 
tance czy innej p racy  zm ierzającej do przygotow ania np. dzieci do 
uroczystości im ienin P an a  M arszałka, dzieci spontanicznie w yrażą 
chęć p rzystro jen ia p o rtre tu  kw iatam i czy zielenią— to w idoczny znak, 
że p raca  w ychow aw cza oraz realizacja osi postępuje i daje widoczne 
rezultaty . R ezultaty te nie m uszą zawsze uzew nętrzniać się tego ro ­
dzaju  czynam i. Mogą one być w yrażone czasam i w zupełnie inny  spo­
sób i tu  k ry je  się przyczyna spraw iająca, że kon tro la  w ychow aw cy jest 
u trudn iona i że zm uszony jest on do ciągłej uw agi i ciągłego 
czuw ania.

Obok zasadniczej osi wychowaw czej, k tórej celem będzie dąże­
nie do uczynienia z ucznia obyw atela-państw ow ca, będą w szkole p ro ­
pagow ane inne zagadnienia, k tóre należy uw zględniać. Jak ie  one będą 
i jak  je realizow ać najczęściej w skaże środowisko.

Szkoła w iejska m usi w większości w ypadków  zwrócić uwagę 
n a  w ychow anie indyw idualne, k tóre uzew nętrzni się w  w szczepianiu 
nieodzow nych zasad higjeny, i w yrazi się jako  dążenia do u trzym ania 
czystości: ciała, ub ran ia , m ieszkania, izby szkolnej, książek, zeszytów 
oraz innych przyborów  szkolnych i pom ocy naukow ych. Ponadto  
dzieci będą dbały  o u trzym anie w porządku  sprzętów  szkolnych, ścian 
i t. d. Zwróci się uw agę n a  sposób trzym ania  książki p rzy  czytaniu, 
p ióra przy  p isan iu  i t. p.

Szkoły m iejskie, czy inne, w k tó rych  dzieci posiadają  naogól 
w ychow anie indyw idualne, jakie w ynoszą z dom u rodzicielskiego,, 
m ogą pozw olić sobie na  zajm ow anie się obok w ychow ania indyw i­
dualnego, potraktow anego odpowiednio do środow iska, w ychow aniem  
społecznem . W  szkole w iejskiej zagadnienie to jest przew ażnie roz­
w iązyw ane łącznie z w ychow aniem  indyw idualnem  (zależnie od u zn a­
n ia R. P. i środow iska), w szkole m iejskiej problem  ten rozw ija się 
szczegółowo. Zauw ażyć przy  niniejszem  w ypada, że dziecko p rzycho­
dząc do szkoły, napo tyka n a  n ieznaną sobie grupę społeczną. Musi 
więc ono tę grupę poznać, do niej dostosować się, z n ią w spółżyć 
i w spółdziałać. Spraw a ta  jest tern kłopotliw asza dla w ychow aw cy, 
że dziecko w kl. I może pracow ać tylko z nieliczną g rupką kolegów. 
Z uw agi na  to spraw a w ychow ania społecznego w kl. I przedstaw ia się 
trochę inaczej, aniżeli w skazują pozory. W  zw iązku z tern, nauczyciel 
realizu jący  oś w ychow aw czą szkoły, w inien pam iętać o grupkach  
m łodzieży, k tó re  spontanicznie w  niższych klasach  dobierają się 
i w ten sposób h asła  w ychow aw cze w ciągu rocznej, czy kilku le tn ie j



pracy kontynuow ać. Oś w ychow aw cza dla szkoły pow inna być do­
b ran a  przez R. P. po gruntow nem  przedyskutow aniu  i przetraw ieniu  
zagadnień wychowaw czych, k tó re m a się realizow ać w ciągu roku  
szkolnego. Każdy w zgląd m usi być b ran y  pod uw agę i rozwagę, gdyż 
dopiero dostrojenie ideału wychowawczego do isto tnych w arunków  
pracy przyniesie oczekiwane rezultaty .

W  toku  niniejszych rozw ażań poruszyłem , n iektóre hasła  w ycho­
wawcze, m ogące znaleźć realny  w yraz w ciągu p racy  rocznej w  szkole, 
brne hasła  w ychow awcze pow inny być dobierane według potrzeb śro ­
dowiska, w skazań  program ów  nauczania. Pow inny one być zawsze 
żywotne i nigdy nie stosowane szablonowo. U stalony i rok  rocznie 
W ykonywany jeden i ten sam  p lan  wychowaw czy przyniesie w ycho­
w ankom  i szkole więcej szkody, niż korzyści.

Realizując np. hasło  w ych. obywatelsko-państwowego, m ożna w y­
korzystać do tego celu w szystkie uroczystości szkolne o charak terze 
lokalnym  i ogólnym. Baczyć jednak  należy, by uroczystości obcho­
dzić w sposób jak  najm niej stereotypow y, by nie zam ieniły się one 
W' obchody, k tóre m ają  ustalony  program . T aka uroczystość staje się 
dla ucznia czemś codziennem , nie pozostaw ia wrażeń, a więc nie może 
być w ykorzystana do p racy  wychowawczej, gdyż uzyskany  do p racy  
szkolnej m aterja ł „ak tu a ln y 41 jest dla dzieci jałow y i nudny.

O statnie posiedzenie R. P. w inno być poświęcone, poza sp ra ­
wam i w ynikającem i z n a tu ry  rzeczy posiedzenia, przeglądow i rocznej 
pracy w ychow aw czej w szkole. W ychow aw cy podzielą się uw agam i 
tyczącem i spraw y, przeprow adzi się w spólną kontro lę swoich poczynań 
i stw ierdzi, czy p raca  w ychow aw cza rozplanow ana z początkiem  roku  
szkolnego przyniosła społeczeństw u i szkole realne korzyści. R ów no­
cześnie R. P. m a m ożność naszkicow ania kon tu rów  p lanu  w ychow aw ­
czego, k tó ry  zastosow any będzie w przyszłym  roku  szkolnym . Pew ne 
osie wychowawcze u trzym ają  aktualność, inne będą zm ieniały się, 
przez sposób ujęcia, wreszcie n iektóre zostaną zaniechane.

Podam  kilka haseł wychowaw czych, k tó re odpow iadają zało­
żeniu szkoły powszechnej, są niem i np.:

Idea doskonalenia swojej pracy.
Idea w spółdziałania.
Idea m iłości Ojczyzny.
Stosunek dziecka do rodziców.
Miłość bliźniego.
Idea służby obywatelskiej.



Dziecko w stosunku do roślin  i zw ierząt.
Przygotow anie do pracy spółdzielczej.
Przygotow anie do p racy  sam orządow ej i t. d. i t. d.
Haseł tych może być wiele, a dobór zależy od w arunków , o k tórych 

nadm ieniałem . Każdy rok  szkolny w inien posiadać dw a— trzy  hasła  
wychowawcze. Jedno z nich, główne np., idea służby obyw atelskiej, 
ak tualne  w każdej klasie i n iem al w każdym  roku  szkolnym , w inno 
stanow ić oś w ychow aw czą szkoły, inne hasła, zm ieniające się, będą 
realizow ane stosownie do głównej osi. N ieodm iennie pow inno pow ta­
rzać się zagadnienie w ychow ania obywatelskiego.

Dobiegając do końca rozw ażań nad  zagadnieniem  pracy  w ycho­
wawczej w szkole powszechnej, dodać należy, że ideał w ychowawczy, 
stanow ić będzie ten najw yższy cel, k tó ry  realizow ać chcemy, a k tó ry  
oczywiście, z racji sobie istotnej, nie może być w zupełności osiągalny. 
Pom im o to, p raca  m usi zm ierzać, w k ierunku  doskonalenia w ycho­
w anka i zbliżać się do ideału, k tó ry  zam ierzam y osiągnąć. Niepowo­
dzenia nie pow inny stanow ić tam y w pracy, k tórej w łaściw y n u rt jest 
m ało uw idoczniony i tru d n y  do kontroli. Im  więcej niepowodzeń, tern 
liczniejsze pow inny być m om enty, w k tórych  dokonyw ać pow inno się 
lew izji realizow anych haseł w ychowaw czych.

Myśl m in istra  ś. p. S ław om ira Czerwińskiego przyoblekła się 
w realne kształty , gdyż wychow anie człow ieka n a  obyw atela-pań- 
stw ow ca — to szczególnie w ażne zadanie wychow awcze nowej pol­
skiej szkoły. D latego też idea doskonalenia obyw atela w inna być osią 
przew odnią w  w ychow aniu m łodzieży. Nauczyciel w inien tw órczą 
p racą  pokonać trudności napo tykane przy  realizow aniu  planów  w y­
chow awczych i dążyć do w ychow ania jednostki, k tórej ch arak ter u ro ­
biony będzie zgodnie z rzeczyw istością polską. T ak  w ychow any uczeń 
będzie niew ątpliw ie —  obyw atelem -państw ow cem .

Bronisław Król.

R E G U L A M I N  
Funduszu Pożyczkowego przy Okręgu Wileńskim Z.N. P. w Wilnie. 

§ 1.
Nazwa: F undusz Pożyczkow y przy O kręgu W ileńskim  Związku 

N auczycielstw a Polskiego w W ilnie.

§ 2.
Celem F unduszu  jest przyjście z pom ocą m aterja ln ą  członkom  

Zw iązku przez udzielanie term inow ych pożyczek, przy oprocentow aniu



10%  w stosunku  rocznym . Na koszty adm in istracy jne  pobiera się 2%  
w stosunku rocznym .

§ 3 .
Dochód od operacyj kredytow ych idzie na  opłacenie odsetek od 

przeznaczonego przez Okręg na pożyczki funduszu  i na koszty adm i­
nistracyjne.

§ 4.
Członkam i F unduszu  m ogą być poszczególni członkowie Związku 

oraz Kasy Oddziałowe pod w arunkiem  w płacenia udziału  w wysokości 
50 złotych.

Udziały pow inny być w płacone w przeciągu 2-ch la t od daty zło­
żenia deklaracji, w przeciw nym  razie członek zostaje skreślony z listy 
członków, przyczem  w płacona część udziału  nie podlega zwrotowi, 
a przechodzi na  w łasność F unduszu  Pożyczkowego przy O kręgu W ileń­
skim  Z. N. P.

§ 5.
Przyjęcie członka następuje po złożeniu deklaracji i w płaceniu 

części udziału —  (10%  od udzielonej pożyczki, aż do w płacenia pełnego 
udzia łu ).

§ 6.
W ystąpienie m oże nastąp ić z końcem  roku  kalendarzow ego za 

dw um iesięcznem  wypowiedzeniem , przyczem  członkom , posiadającym  
pełne udziały, będą one zwrócone. Udziały niepełnie nie podlegają 
zw rotow i i przechodzą na  w łasność F unduszu  przy O kręgu W ileńskim  
Zw. Naucz. Polskiego.

§ v-
Zasoby F unduszu  sk ładają  się z sum  przeznaczonych przez O kręg 

na  ten cel i z w płaconych udziałów.

§ 8.
Pożyczki m ogą być udzielane tylko członkom  F unduszu  na  n astę­

pujących  w arunkach :
od 50 —  100 zł. —  5 ra t  m iesięcznych
od 110 —  200 zł. —  10 „
od 210 —  300 zł. —  12 „
od 310 —  500 zł. —  18 „

Decyzja co do m aksym alnej ilości ra t należy do P rezydjum  Za­
rządu  Okręgu.



§ 9-
Odsetki od pożyczek pobiera się zgóry za 3 miesiące. O trzym ują­

cy (ca) pożyczkę w inien (na) w ystaw ić 3 weksle, żyrow ane przez 2-ch 
członków Związku. Jeden weksel n a  pierw szą ratę, p ła tn ą  10-go p ierw ­
szego m iesiąca po o trzym aniu  pożyczki, drugi weksel na  drugą ratę, 
p łatną 10-go drugiego m iesiąca po otrzym aniu  pożyczki i 3-ci weksel 
po otrzym aniu  kw oty, k tórej p łatność p rzypada 10-go trzeciego m iesią­
ca po o trzym aniu  pożyczki. W  w ypadku  gdy pożyczka została p rzy ­
znana na więcej niż 3 ra ty , wówczas 10-go trzeciego m iesiąca dłużnik 
w inien w płacić %  za następne 3 m iesiące i w ym ienić weksle.

P rzykład : 15-go w rześnia Kol. X. o trzym uje 150 zł. pożyczki, 
zw rotnej w  6-ciu ra tach  po 25 zł. W inien wobec tego w ystaw ić trzy  
weksle:

1) na zł. 25, p łatny  10. X. 1934 r.
2) na zł. 25, p łatny  10. XI. 1934 r.
3) na zł. 100 p ła tn y  10. XII. 1934 r.
Najpóźniej dn ia 10. XII. 1934 r. w płaca 25 zł. i w ystaw ia 3 nowe 

weksle:
1) na  zł. 25, p ła tny  10. I. 1935 r.
2) na zł. 25, p łatny  10. II. 1935 r.
3) na  zł. 25, p ła tny  10. III. 1935 r.
W  w ypadku przyznan ia pożyczki na więcej niż 6 ra t, p rocedura 

ta pow tarza się co 3 miesiące.
§ 10.

W eksle w inny być w ykupione najpóźniej w dniu, w k tó rym  w y­
pada płatność ich do godz. 12-ej. Po tym  term in ie  n iew ykupione 
weksle bezw zględnie będą pro testow ane.

§ U-
P odania o  pożyczki m uszą być nadsyłane do O kręgu za pośred­

nictw em  O ddzia.u Powiatowego, k tóry  obow iązany jest podanie zaopin- 
jować, podać szczegółowe inform acje o stanie m aterja lnym  ubiegające­
go się o pożyczkę, o jego w yw iązyw aniu  się z zobow iązań, oraz podać 
wysokość jego zadłużenia w Oddz. Pow iat.

§ 12.
Regulam in niniejszy może być zm ieniony n a  p lenarnem  posiedze­

n iu  Z arządu  Okręgu.
§ 13-

R egulam in niniejszy obow iązuje od dnia 1 października 1934 r.

Sekretarz Przew odniczący
(— ) Hodiw Grzegorz (— ) Dobosz Stanisław



Plan pracy Okręgowej Komisji Pedagogicznej Z. N. P.

Z adan ia O kręgow ej Kom isji Pedag. jak  i w szystkich  innych  k o ­
m órek organizacyjnych, Sekcyj Pedag. przy O ddziałach Pow iatow ych 
i Referatów  Pedag. przy O gniskach Z. N. P. w ypływ ają z R egulam i­
nu W ydziału  Pedag. Z. N. P. z dn. 6 października 1932 roku. Z ada­
nie to, ogólnie biorąc, m ożna podzielić na  3 działy: a) organizacyjny, 
b) sam okształceniowy, c) program ow o-naukow y.

a) Na bieżący rok  szkolny w zakresie pierwszego działu  pracy  
m am y przed  sobą przeprow adzenie organizacji Sekcyj Pedag. oraz 
Referatów  Pedagogicznych przy tych  O ddziałach Pow iatow ych i Og­
n iskach  Z.N.P., w k tó ry ch  one jeszcze n ie  istn ieją , lub  w ykazu ją  m ałą  
żywotność. Zasady i sposoby organizacji tych  kom órek określa 
w spom niany już wyżej Regulam in W . P. Obowiązek O rganizacji Re­
feratów  i Sekcyj Pedag. spoczyw a na Z arządach Ognisk oraz Z arzą­
dach Oddziałów Pow iatow ych.

b) Zakres drugiego i trzeciego działu p racy  dla R eferatów  P e­
dagogicznych określa nam  § 5 R egulam inu W ydziału  Pedag. Czy­
tam y tam : „Zadaniem  re fera tu  jest organizow ać pracę pedagogiczną 
i sam okształceniow ą pośród kolegów, sam odzielnie lub  przy spół- 
działaniu  grupy dobranych członków Ogniska pod opieką Z arządu 
O gniska” . Jak  w idzim y refera t pedagogiczny przy  O gnisku jest o r­
ganizatorem  całokształtu  prac  pedag. i sam okształceniow ych n a  te re­
nie swego Ogniska. Analogiczna ro la p rzypada Sekcjom  Pedag. z tą 
różnicą, że zasięg tej ostatniej obejm uje cały pow iat.

N iesposób jest kreślić  p lan  p racy  zdała od rzeczyw istości dla 
poszczególnych kom órek pedagogicznych. Po zorganizow aniu się, 
poszczególne Sekcje Pedag. oraz Referaty, znając najlepiej swój teren 
i trudności spotykane w praktyce szkolnej, ułożą p rogram  prac  naj 
bardziej odpow iedni dla istn ie jących  w arunków  pracy. N iew ątpliw ą 
rzeczą jest, że na  czoło prac w dziale sam okształceniow ym  jak  i p io- 
gram ow o-naukow ym  w ysuną się zagadnienia zw iązane z realizacją 
now ych program ów . Trudności natu ry  dydaktycznej czy też w y­
chowawczej, spotykane najczęściej w p rak tyce szkolnej na  danym  
terenie w inny być przedm iotem  prac Referatów . W ysunięcie zagad­
nień  o ch a rak te rze  ak tu a ln y m  i p rak tycznym  będzie najsiln ie jszą 
podnietą do czynnej w spółpracy większej liczby członków. Zdajemy 
sobie spraw ę z tego, że nie w szystkie zagadnien ia i trudności R eferat 
rozw iąże we w łasnym  zakresie i że n ie jednokro tn ie  będzie m usiał się 
zw rócić o poradę do Sekcji Pedag'., lub Komisji. W  m iarę większej



liczby tak ich  zgłoszeń, Sekcja Pedag. lub Kom isja będzie zm uszoną 
zorganizow ać odpowiedni kurs, na  k tórym  w łaśnie te trudności z ży­
cia wzięte będą roztrząsane.

Ściśle z tym  działem  p rac  wiąże się dobór najodpow iednie jszych  
form  pracy  n a  terenie R eferatu  oraz Sekcji Pedagogicznej.

Dla p rzyk ładu  podajem y następujące:
1) O rganizow anie zebrań dyskusyjnych, na  k tó rych  byłyby 

w ygłaszane referaty , ośw ietlające trudności oraz sposoby rozw iązy­
w ania takiego czy innego zagadnienia.

2) O rganizow anie stałych, t. zw. konferencyj rejonow ych, k tó ­
re w inny zerw ać z dotychczasow ą zbyt jednostronną i skostniałą 
m etodą p racy  (lekcyj pokazow ych i referatów ) i w inny być bardzie j 
urozm aicone fragm entam i i szczegółami z całokształtu  życia szkol­
nego, np. spraw ozdaniam i z doświadczeń szkolnych na terenie Ogni­
ska, dyskusją n ad  przeprow adzeniem  jakiejś p a rtji m aterja łu  p ro g ra­
mowego i t. p.

D la tej stałej fo rm y  pracy, re ferenci pedagogiczni w inni zgóry 
n a  cały rok  szkolny ustalić p rogram  pracy, przedyskutow ać go n a  ze­
b ran iu  Ogniska, uzupełnić życzeniam i Kolegów i podzielić p racę po ­
m iędzy członków w ten sposób, by  ci m ieli m ożność rzetelnego o p ra­
cow ania zagadnień.

W  zakres p rac  R eferatu  wchodzić będzie również opieka i po­
moc dla ośrodków  badaw czych na terenie Ogniska. Pod  nazw ą „ośro­
dek badawczy*1 należy rozum ieć wszelki w ysiłek tw órczy szkoły 
w poszukiw aniu  now ych dróg nauczania i w ychow ania. W  danym  
w ypadku  chodzi nietylko o pom oc m aterja lną  i opiekę m oralną, lecz 
również o publikow anie w prasie pedagogicznej w artościow ych po ­
mysłów, przyczyniających się do w zbogacenia polskiej m yśli ped a­
gogicznej. N iezm iernie doniosłym  działem  pracy  sam okształceniow ej 
jest organizacja czytelnictw a na  terenie Ognisk, k tóre również prze­
jąć m usi R eferat i kierow ać. Chodzi tu  nietylko o uzupełnianie ist­
niejących już bibljo tek  dziełam i i w ydaw nictw am i najnow szem i, ale 
również o organizację p renum eraty  czasopism  pedag. w śród członków 
Ogniska. R eferat pedag. w inien tak  zorganizow ać prenum eratę, aże­
by  w szystkie czasopism a, w ydaw ane przez Z. N. P. na  teren ie 
Ogniska. Osiągnie to wtedy, jeśli każdy  z członków Ogniska zap renu­
m eru je  inne czasopism o. W szystkie inne czasopism a pedag. droższe, 
lufo w ydaw ane przez insty tucje  niezw iązkow e, w inny być p ren u m ero ­
wane przez Ognisko.



Do zadań  re fera tu  pedagogicznego należy również udzielanie 
i’ad  i w skazów ek poszczególnym  członkom  Ogniska, a w szczególno­
ści początkującym  nauczycielom  przed egzam inem  praktycznym , jak  
rów nież i p rzed W. K. N. W  w ypadkach  tru d n y ch  m ożna się zgła­
szać do Sekcji Pedag. względnie do Kom isji o poradę.

Zadania Sekcyj oraz Komisy j Pedagogicznych polegać będą: 
na  w spółdziałaniu z R eferatami n ad  w ysuniętem i zagadnieniam i, o r­
ganizow aniu  kursów , dostosow anych do potrzeb lokalnych, na 
udzielaniu rad, wskazówek, in form acyj Referatom , oraz na  opracow y­
w aniu  zagadnień.

Kom isja Pedagogiczna w yłoniła następujące zagadnienia do 
opracow yw ania na bieżący ro k  szkolny:

Kol. Łyszczajczyk Leon —  Zasady p rom ow ania i k lasy fik o ­
w ania.

Kol. Milenkiewicz i kol. Borowski —  N auczanie w oddziałach 
połączonych.

Kol. M ilenkiewicz —  R ealizacja now ych program ów  w zw iązku 
ze środowiskiem .

Kol. M ituła — M oralność m łodzieży szkół w ileńskich i lektura.
Kol. K ątnik —  Drugoroczność.
Kol. L isowski —  Dojrzałość dzieci w stępujących do szkoły.
Ponadto  Kom isja Pedag. p lanuje zorganizow anie „K ursu  żyw e­

go słow a" o poziom ie W. K. N. dla początku jących  w okresie Bo­
żego Narodzenia. Kurs ten będzie zorganizow any na zasadach po ­
danych  w „Głosie N auczycielskim " Nr. 8 z 1933 r. w art. „Nowe fo r­
m y pracy  sam okształceniow ej".

Kom isja Pedagogiczna zw raca się tą  drogą do w szystkich chę t­
nych  Kolegów z prośbą o czynną w spółpracę nad  w ysuniętem i zagad­
nieniam i.

Z wakacyjnego Wyższego Kursu Nauczycielskiego 
w Wilnie.

S taran iem  Z. N. P. został zorganizow any w  W ilnie Kurs żywego 
słow a o poziom ie W. K. N. w czasie od 25 czerw ca do 21 lipca 1934 r. 
d la K ierow ników  i stałych  .nauczycieli sizkół pow szechnych.

Kurs zorganizow ano na zasadach  podanych  w „Głosie N auczy­
cielskim " Nr. 8 z 1933 r. (art. p. t. „Nowe fo rm y  p racy  sam okształce­
niow ej"). W akacy jny  Kurs żywego słow a m ia ł na celu p rzep raco w a­



nie trudn ie jszych  zagadnień z działu  pedagogiki i N auki o Polsce 
W spółczesnej oraz w drożyć Kolegów do sam odzielnej p racy  n ad  za­
gadnien iam i, otrzym yw anem u drogą ko respondency jną (m iesięczne 
przydziały).

Poza w ykładam i z dziedziny pedagogiki i nauk i o Polsce słucha­
cze m ieli m ożność bliższego poznan ia  zabytków  m iasta  W ilna przez 
p lanow e i system atyczne w ycieczki popołudniow e oraz k ilku  godzin­
ne w ykłady  o W ilnie i W ileńszczyźnie dr. Ordy.

U zupełnieniem  w poznan iu  reg jonu  w ileńskiego były  wycieczki, 
do Trok, W erek, Zielonych Jezior i nad  Narocz.

U rozm aiceniem  w całokształcie p racy  na kursie  był re fe ra t 
p. Schm idta, delegata  M inisterstw a Spraw  Z agranicznych  o szko ln ict­
w ie zagranicznem . R eferat ten był w ygłoszony w  zw iązku ze Z jazdem  
Polaków  z zagranicy .

Z K u rsu  pow yższego korzysta ło  51 osób, w tern 30 osób z w i­
leńskiego okręgu, 21 osób z innych  okręgów.

Na podkreślen ie  zasługuje ten fak t, że pom im o ciężkiej, ca łorocz­
nej p racy  w szkole, Koleżanki i K oledzy z zapałem  b ra li udział we 
w szystkich  p racach  K ursu. P rzyczynił się do tego niew ątp liw ie 
serdeczny  i K oleżeński s tosunek  Kolegów prelegentów : M atuszkiew i­
cza i Paw łow skiego.

Plan pracy Komisji Społeczno-Oświatowej.

Społeczno-Oświatowa K om isja będzie prow adzić prace za pośred­
nictw em  następujących  seltcyj: regjonalno-krajoznaw czej, sam orządo­
wej, p racy  i w ychow ania spółdzielczo-gospodarczego i sekcji p racy  
świetlicowej.

1. Sekcja regjonalno-krajoznawcza.

Sekcja regjonalno-krajoznaw cza w roku  bieżącym  zam ierza:
1. P row adzić propagandę ideologji regjonalistycznej za pośredni­

ctw em  „Spraw  N auczycielskich14 i p rasy  codziennej;
2. Zorganizow ać tam , gdzie jeszcze takow e nie powstały, refera ty  

p racy  regjonalno-krajoznaw czej przy  O ddziałach Pow iatow ych i Og­
n iskach ;

3. Ustalić osoby prow adzące badan ia  regjonalno-krajoznaw cze; 
skatalogow ać prace, jak ie  zostały dokonane w terenie;

4. Inform ow ać o dorobku prasę tak  zw iązkową, jak  i codzienną.



2. Sekcja samorządowa.

1. Utworzyć przy w szystkich Oddziałach Pow iatow ych Sekcje 
Sam orządowe, a przy Ogniskach —  ustanow ić referentów  spraw  sam o­
rządow ych;

2. Opracować w ytyczne działalności nauczycieli-sam orządow ców ;
3. P rzeprow adzić rejestrację prac  i posunięć nauczycieli-sam orzą­

dowców.

3. Sekcja pracy i w ychowania spółdzielcZo-gospodarczego.

1. Niezwłocznie uruchom ić sekcje p racy  i w ychow ania sp.-gospo­
darczego przy  O ddziałach Pow iatow ych i O gniskach;

2. Przeprow adzić na terenie w szystkich Oddziałów Pow iatow ych 
zjazdy referentów  sekcyj p racy społeczno-gospodarczej;

3. Przeprow adzić dokładną i w yczerpującą statystykę nauezy- 
cieli-związkowców, prow adzących pracę spółdzielczo-gospodarczą.

4. Sekcja świetlicowa.

1. Ustalić zakres działalności sekcyj na terenie; zorganizow ać sek­
cje tam , gdzie jeszcze takow e nie pow stały;

2. Rozwinąć działalność w śród młodzieży kończącej szkołę pow ­
szechną; opracow ać w ytyczne tej p racy;

3. P rzeprow adzić dokładną rejestrację kół absolwentów  istnie­
jących na  terenie O kręgu;

4. Ustalić ilość związkowców pracujących  w świetlicach z okre­
śleniem rodzaju  pracy.

Om ówienie podstaw  p lanu  p racy  Kom isji Społeczno-O św iatow ej 
i p lan p racy  sekcji wczasów nauczycielskich  podam y w następnym  
num erze „Spraw  Nauczycielskich".

Okręgowa Komisja Społeczno-Oświatowa.

Gdzie wyjście?

Rozpoczęliśmy now y rok szkolny Z radością i sm utkiem  zarazem  
patrzyliśm y na dzieci, licznie grom adzące się w naszych ciasnych, 
w iejskich szkołach. Z radością —  że poczucie użyteczności szkół głę­
boko się już zakorzeniło w śród tutejszej ludności; ze sm utkiem  — bo 
nie m ieliśm y dzieci gdzie posadzić.

Jakoś się je wreszcie usadowiło, rozum ie się —  przepełnienie klas.
Rozpoczyna się w ytężająca p raca realizow ania now ych p ro g ra ­

mów, które nie weszły nam  jeszcze w krew , z którem i nie mieliśm y



jeszcze czasu „zapoznać się“ tak, jakbyśm y chcieli. W szak niektóre 
klasy (III, VI) pierw szy rok uczym y według now ych program ów . N a­
uczyciel doskonale zdaje sobie spraw ę z trudności, na  jak ie  się natknie 
i rozum ie, jak a  na  n im  spoczywa odpowiedzialność. W ie, że jego p ra ­
ca zadecyduje o w artości program ów , z tak im  nakładem  pracy  opraco­
w anych przez m inisterstw o W .R. i O.P.. W ie, że spadł na niego trudny  
i zaszczytny zarazem  obowiązek realizacji nowego ustro ju  szkolnict­
wa; stara  się sprostać nałożonym  nań  zadaniom ; robi to nie z p rzy ­
m usu, lecz z dobrej woli i z entuzjazm em .

W ładze szkolne i sam orządow e, k tóre bezw ątpienia zdają sobie z 
tego sprawę, w innyby uczynić ze swej strony wszystko, by ułatw ić m u 
pracę.

Czy tak  jest istotnie?
W  naszym  powiecie —  nie. Chcę m ówić o niezbędnych pom ocach 

naukow ych, bez k tórych  nauczanie w duchu program u jest niemożliwe.
Mówi się i pisze ostatnio dużo o tem, że pom ysłow y nauczyciel 

może sam  zaopatryw ać szkołę w pomoce naukow e. Racja, ale... co n a u ­
czyciel —  najbardziej naw et pom ysłow y —  zrobi, gdy w szkole b ra ­
kuje np. m apy Polski? A szkoły takie są —-  napew no są!

Oto obrazek. Szkoła o trzech nauczycielach, sześć klas. Ma m apę 
Polski i globus —  tylko! P rog ram  geografji przew iduje m iędzy inne- 
mi na  kl. V — Europę, na  VI — pozostałe części św iata. W iadom o, że 
przy  nauce geografji niezbędną rzeczą jest m apa. Proszę przerabiać 
państw a europejskie, Amerykę, Afrykę i t. p., m ając  tylko globus.

Kierownik prosi o m apę E uropy  (o częściach św iata i planiglo- 
bach nie m arzy  nawet) gminę. O św iadczają mu, że na  „takie rzeczy“ 
niem a przeznaczonych pieniędzy. Pisze do inspek to ratu  z prośbą o 
przekazanie do szkoły m apy Europy, ew. o interw encję w starostw ie, 
by gm ina potrzebną kw otę w yasygnow ała. Inspektorat odpow iada, że 
szkoła w inna m apę kupić za pieniądze, zdobyte „w łasnym  pom ysłem " 
Autentyczne! *).

Cena katalogow a m apy E uropy (skala 1:3 500 000) —  38 zl 
W spom niana szkoła g run tu  nie posiada. P rzedstaw ien ia —  to jedyna 
im preza dochodowa. W  ciągu roku  m ożna urządzić najw yżej trzy

*). Dla w yjaśnienia zaz-naozamy, że Inspektor Szkolny nie mógł interw enjo- 
wać w Starostwie, gdyż odpowiednie ustaw y w kładają obowiązek dostarczenia po­
mocy naukow ych na państw o, a nie na sam orządy. Oczywiście sam ej istoty sprawy 
wyjaśnienie nie zmienia, a może naw et stw arza tem trudniejszą do rozw iązania 
sytuację ze względu na deficytow y budżet państwowy. REDAKCJA.



przedstaw ienia. Czysty zysk z przedstaw ienie w ynosi przeciętnie 6 zł'.,' 
co, pom nożone przez 3, daje 18 zł., czyli m niej, niżeli połowę potrzeb­
nej kwoty. Inspektorat wie to doskonale. P y tam : jak  nazw ać takie za ła t­
wienie kw estji? Opisałem  dokładnie poszczególne etapy „w alki o m apę“ 
(dotychczas m apy  szkoła nie m a), jako przykład. Podobnych p rz y ­
kładów  m ożnaby przytoczyć więcej. Szkoły nie m ają  postawowycl: 
pomocy, nau k a  siłą rzeczy staje się w erbalną, w yniki p racy niedosta­
teczne, co skolei pociąga dla nauczyciela nader sm utne konsekwencje. 
Najwyższy czas położyć tem u kres. Sam orząd zw ala wszystko na  k ry ­
zys. Nie, to nie kryzys, lecz ignorancja szkoły i jej potrzeb! M iarodajne 
czynniki w inny zwrócić na  to uwagę. Hasło: każdej szkole dać podsta­
wowe pom oce naukow e — m usi być w stu  procentach zrealizowali?.

To już nie jest nasza prośba —  to żądanie.
Żądanie, k tóre m usi być uwzględnione i k tóre — co w ażniejsze 

bodaj —  może być przy dobrej woli uwzględnione. Nawet w zakresie 
szczupłych sum, k tóre w budżetach gm innych są na  szkoły prelim ino­
wane. Prelim inow ane, lecz nie realizowane. Mam dane dla swej szko­
ły z okresu dw óch lat. I cóż się okazuje? Oto budżet z tego okresu był 
realizow any w 50 do 60% . Co się dzieje z pozostałą sum ą? Gmina 
z zasady przelew a ją  na inne pozycje budżetow e. Tego- rodzaju  „p rze­
lew anie", b iorąc rzecz czysto form alnie, jest niedopuszczalne.

Piszę ten arty k u ł m ając nadzieję, że przyczyni się choć w drobnej 
m ierze do popraw y naszych (i bez tego trudnych) w arunków  pracy.

Stanisław Jotan.

Doroczny Walny Zjazd Członków Oddziału Powiatowego  
Związku Nauczycielstwa Polskiego w Wołożynie.

W  dniach 1 i 2 listopada 1934 roku  w lokalu 7-kl. Publicznej 
Szkoły Powszechnej w W ołożynie odbędzie się Doroczny W alny  Zjazd 
Członków Oddziału Powiatowego Związku Nauczycielstw a Polskiego 
w W ołożynie.

Porządek dzienny Zjazdu następujący:
1) R eferat: „T ak tyka Zw iązku" —  wygłosi Kol. Delegat Z arzą­

du Okręgu.
2) R eferat: „Zm iany sta tu tu  Z N. P. —  wygłosi Kol. delegat 

Okręgu.
3) D yskusja nad  referatam i.
4) W ytyczne program ow e pracy zw iązkow ej i dyskusja.



5) Spraw ozdanie z działalności Z arządu O ddziału Powiatowego 
Z. N. P. za okres od dnia 1 lutego do dnia 31 października 1934 roku.

6) Spraw ozdanie Komisji Rewizyjnej.
7) D yskusja n ad  spraw ozdaniam i.
8) W ybory Komisyj: a) M atki, b) W nioskowej, c) W eryfi­

kacyjnej. i ii ;
9) Spraw ozdanie Komisyj: a) M atki —  wybory nowego Zarządu,

b) W nioskow ej —  uchw alenie wniosków, c) W eryfikacyjnej.
10) U chwalenie budżetu  n a  rok  1334/35.
11) Spraw y bieżące i organizacyjne.
12) W olne w nioski i zam knięcie Zjazdu.
O tw arcie Z jazdu o godzinie 9 w pierw szym  term inie, a o godzi­

nie 10 w drugim  term inie, bez względu na liczbę osób.

Sekretarz O ddziału Powiatowego.
St. Treczyńsld.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.

Kol. Eawrukiańcówna: „F ront i A front“ zamieścimy w najbliższym  num erze.

Kol. H ubicki: „Opiekę nad  m ową polską** będziemy drukow ali w m iarę 
miejsca.

Kol. Górka: „(Planowanie pracy wychowawczej** zamieścimy. Prosim y o nad ­
syłanie m aterja łu  zgodnego z uw agam i, w yrażonem i w poprzednim  n-rze „Spraw**

Kol. Jastrzębski: A rtykuł p. t. „Środowisko w ośw ietleniu nowych progra- 
m ów “ otrzym aliśm y. Zatrzym ujem y go w tece redakcyjnej.

„Krzewiciel oświaty XI kategorji“: „P raca społeczna** słaba w form ie i treści. 
Może opracujecie  zagadnienie pow tórnie. D rukow ane artykuły  podpisujem y naz­
w iskiem  autorów .

M. H.: A rtykuł otrzym aliśm y. P raw dopodobnie zam ieścim y w przyszłym 
num erze.

RECENZJE.

St. Bystroń: ,,Alger“. Z licznem i ilustracjam i. Biblj. Dookoła Ziemi. T. IX. 
Książnica-Atlas, Lwów—W arszawa. 1934.

Autor stawia przed czytelnikiem barw ną rozm aitość krajobrazów : w ybrze­
że morsikie, slqp num idyjski, wysokie góry Kabylji, (kamienie i piaski Sahary. Na 
tle tych widoków przedstaw ia nam  mozajiką grup ludzkich: Europejczyków, Ara­
bów, Kabylów, Mozaibitów, Murzynów, wielkie miasto na europejski sposób zabu­
dowane, skupione na  wierzchołkach gór gniazda góralskie, szałasy i lepianki be- 
du-inóiw, Równocześnie daje nam  autor wgląd w przeszłość i ukazuje nam  w sze-



Tfgu obrazów zmienną diugowiekową historję Algeru, poprzez Fenicję, Rzym, Bi­
zancjum , W andalów, Arabów; szczegółowiej om aw ia dzieje zajęcia k ra ju  przez 
Francuzów  i budowę wielkiego państw a kolonjalnego. W idzimy lu też opisane 
różne rodzaje gospodarki: wielki port, ubogie gospodarstw o Kabyla w górach,
wielką fermę stepową, wreszcie rozm aite sposoby gospodarow ania na oazach Sa­
h ary  jskich. Szczególną uwagę poświęcił autor stosunkom  Algeru z Polską. Jeżeli 
więc mówi o podboju  Algeru, w spom ina o tych Polakach, którzy brali udział 
w kam panji, gdy opisuje Abd-el Kadera, przytacza relacje łych podróżników  pol­
skich, k tórzy  mieli m ożność poznania osobiście wielkiego em ira; gdy mówi o ko ­
lonizacji Algeru więcej m iejsca poświęca eksperym entom  osadniczym księcia Mar­
skiego i przypom ina tych Polaków, którzy brali udział w publicystycznej dyskusji 
n a  tem at kolonizacji Afryki. Opisując dalekie, w niegościnnej pustyni położone 
oazy M zab, przytacza nazw iska tych orjentałistów  polskich, którzy tam  byli czyn­
ni. Słowem marny czasem wrażenie, że po tym dalekim i obcym k ra ju  chodzimy 
-polskiemu śladami.

Zatwierdzone podręczniki M. Falskiego; Książnica-Atlas. Lwów — W arsza­
wa, 1934 r.

W  nakładzie Książnicy-Atlasu ukazały się znane podręczniki Falskiego 
Elem entarz i Czytanka, które w ten  sposób po rocznej przerwie w racają  do szko- 
iy pow szechnej. Zarów no E lem entarz, jak  Czytanka, w yróżniają się tak  treścią, 
ja k  i artysiiyczinemi ilustracjam i oraz sum iennem  drukarsk i cm wykonaniem.

Dewey .T. ,,Jak niyślimy“. Przekład  Z. Bastgenówny. (Bibljoteka Przekładów  
Dzieł Pedagogicznych. T. 21). Książnica-Atlas. Lwów — W arszaw a.

Ukazała się świeżo nakładem  „Ksiąiżnicy-Atlasu“ znakom ita książka J. De­
wey a  p. t. „Jak  m yślim y'1. Autor, którego jubileusz niedawno obchodzi! św iat ku l­
tura,lny E uropy i Ameryki, daje w niej plon sw oich sludjów  nad  ipsychologją dziec­
ka i swoich doświadczeń pedagogicznych, zebranych w szkole eksperym entalnej 
uniw ersytetu chicagowskiego. t

Jak poznawać swoje środowisko?
Cz. I-a p. t. P rzew odnik nauczyciela ludoznaw cy, opr. H. Zwolakiewicz, 

s tr. VIII+12i8; cena zł. 1.50.

Cz. Il-a  p. it.: Środowisko jako punk t w yjścia w nauczaniu  przyrody  i ge- 
ografji w szkole pow szechnej, opr. M. Rybicki, str. YIII-J-OS; cena zł. 1.50.

Cz. I ll-a  p. t.: Zycie gospodarcze w naszern środow isku, opr. F. K otliński, 
w  druku.

W ydaw nictwo powyższe pom yślane zostało jako przew odnik m etodyczny dla 
nauczycieli i działaczy oświatowych, k tórzy  w pracy swej naw iązyw ać m uszą do 
środow iska, którego niestety w w ielu bardzo w ypadkach n ie  znają dokładnie.

Cz. I-a poświęcona jest poznaw aniu środow iska pod względem etnograficz­
nym , mówi m. in.: jak  przygotow ać się do poznaw ania środow iska, jak  tę pracę 
prow adzić, jak  badać ku ltu rę  m aterja lną , duchow ą i społeczną. Zaw iera bogate 
zestaw ienie lite ra tu ry , skorowidz nazw isk i m iejscowości.

Cz. Il-a  zbudow ana jest podobnie jak  cz. I-a z tern jednak, że zaw iera do­
kładne w skazówki, co i jak  badać ze względu na  potrzeby program u szkoły pow-



szecbnej. Omawia lite ra tu rę  podręcznikow ą i pomocniczą. Podaje szczegółowe- 
kw est jo n a r jusze, niezbędne przy poznaw aniu poszczególnych problem ów  geograficz­
nych i przyrodniczych.

Obie części napisane zostały przez fachow ców  i p rak tyków  w sposób przystę­
pny. Óbie stanow ić będą cenną pomoc dla nauczyciela, k tó ry  często bez przygo­
tow ania w danej dziedzinie m usi realizow ać nowy program  szkoły pow szechnej.

Do nabycia we w szystkich księgarniach. Skład główny: Nasza Księgarnia.,. 
W arszaw a, ul. Św iętokrzyska 18.

„N A SZ A  KSIĘGARNIA"
POSIADA NA SKŁADZIE I POLECA:

Podręczniki szkolne do wszystkich zakładów naukowych, mapy, globusy, 
dzieła pedagogiczne, książki dla dzieci i młodzież}', literaturę piękną, wy­
dawnictwa naukowe, portrety, obrazy historyczne i krajoznawcze, komedyjki 
dla dzieci i młodzieży, wszystkie ukazujące się w handlu księgarskim no­
wości, przyjmuje prenumeratę na pisma krajowe i zagraniczne, sprowadza 
na żądanie książki w obcych językach, posiada stale na składzie wszelkie 

urzędowe druki i świadectwa szkolne.

Bibljoteki szkolne otrzym ują od cen katalogow ych  .10% ustępstw a.

Katalogi i prospekty wysyłamy bezpłatnie.
Zamówienie P. T. Klijentów załatwiamy odwrotną pocztą.
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